
Kobieta jest zawsze i wszędzie 
\  kobietą, taksamo w Paryżu, jat

np. W Zulu. P resse  Photo, Berlin
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K O N K U R S  NA NAJ-
R e d a k c ja  „ S w ia to w id a “ ro z p is u je  n in ie jsz e m  

K o n k u r s  n a  n a j m i l s z e g o  p o d l o t k a

d o s tę p n y  d la  w sz y s tk ic h  C z y te ln ik ó w  n aszeg o  p ism a .

D o p u sz c z a ln e  są  fo to g ra f  je  p o d lo tk ó w  w  w i e k u  
o d  l a t  1 4  d o  1 8 = tu , p rzyczem  w y ra ź n ie  zaznacza  
s ię , że ch o d z i t u  n i e t y l k o  o  u r o d ą ,  l e c z  o  ó w  
n i e o k r e ś l o n y  w d z i ą k ,  k tó r y  n a w e t  tw a rz y c z k ę  
o n ie z u p e łn ie  k lasy czn y ch  ry sa c h  czyn i ta k  m iłą . 
F o to g ra f je  m ogą  p rz e d s ta w ia ć  b ą d ź  całą  f ig u rę , b ą d ź  
ty lk o  p o p ie rs ie . D o  k ażd e j fo to g ra f ji  n a leży  do łączyć  
d l a  w i a d o m o ś c i  r e d a k c j i  im ię  i n a z w isk o  oraz 
a d re s  o so b y  fo to g ra fo w a n e j i o so b y  p rze sy ła jące j to  
zd jęc ie . K a ż d a  p rz e s ia n a  fo to g ra f ja , o d p o w ia d a ją c a  
p o w y ższy m  zasad n iczy m  w a ru n k o m , b ę d z i e  b e z =

MILSZEGO PODLOTKA.
p ł a t n i e  w  „ Ś w i a t o w i d z i e ” r e p r o d u k o w a n a ,
o i le  d o  je j p rz e sy łk i z a łączo n y  b ę d z ie  k u p o n  (wy= 
c ię ty  ze s tro n ic y  ro z ry w e k  u m y s ło w y c h  je d n e g o  z bie= 
żącycb  n u m e ró w , p o c zy n a jąc  o d  o b ecn eg o ). D o  prze= 
sy łk i n a leży  załączyć z a w ia d o m ie n ie , czy p o d  fo to g ra fja  
m a b y ć  p o d a n e  p e łn e  im ię  i n a z w isk o  p o d lo tk a  
fo to g ra fo w a n e g o , czy te ż  ty lk o  in ic ja ły  z p o d a n ie m  
m ie jsco w o śc i. P rz e s ła n y c h  fo to g ra f ij  n ie  zw raca  się .

B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  c o  d o  n a g r ó d  i s p o s o b u  
p rz y z n a n ia  ic h  zam ieśc im y  w  n a s tę p n y m  n u m e rz e , 
og ran icza jąc  s ię  n a ra z ie  d o  z a k o m u n ik o w a n ia , że 
o p rz y z n a n iu  n a g ró d  i w y ró ż n ie ń  z a d e c y d u je

p l e b i s c y t  C z y t e l n i k ó w  „ Ś w i a t o w i d a ” .

Redakcja „ Światowida “.

AMBASADOR ITALJIDO „ŚWIATOWIDA".
tV p  li ffcfc osiKsk. Ł  Mm 
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D nia 10 czerw ca  am b asa d o r J . K. M. K róla Ita lji p rz y ją ł k o re sp o n d e n ta  w a r­
szaw sk iego  „Ś w ia to w id a11, re d a k to ra  S tan k ie w icz a -B illew ic za , k tó re m u  w rę ­
czy ł p o w y ższ y  au to g ra m  w  ję z y k u  ita lsk im , p rze z n a c z o n y  d la n aszego  ty g o ­
dn ik a . A u togram  te n  w  tłu m ac ze n iu  n a  ję z y k  po lsk i b rzm i ja k  n a s tę p u je ;

„P rzeg ląd a łem  w ie lo k ro tn ie  w  Ita lji i p o za  jej g ran icam i w asz  p ię k n y  p rz e ­

g lą d ; te ra z  b ęd ę  się n im  in te re so w a ł b ezp o śred n io , a n a ra z ie  p rze sy łam  jem u 
i jego  cz y te ln ik o m  se rd e cz n e  p o zd ro w ie n ie11.

W a rsza w a , 10 cze rw ca  1929 — VII. (—j A. hr. Martin Franklin.
Z am ieszczając  p ow yższe , ta k  b a rd z o  d la  n a s  p o ch leb n e  s łow a, czy n im y  to 
z tem  w ięk szą  rad o śc ią , że poch o d zą  on e  od p rze d s taw ic ie la  N arodu , ty lom a 
s e r d e c z n y m i  w ęz łam i z łączonego  z nam i w  p rzeszło ści i te raźn ie jszośc i.

P o w ita n ie  n o w ego  
a m b a s a d o r a  Ita lji 
p rz e z  w a rs za w s k ą  
k o lo n ją  fa s z y s to w ­
ską odbyło się w am ba­
sadzie italskiej w W arsza­
wie. Obecni byli nowy 
am basador hrabia Martin- 
Franklin (1), jego małżon­
ka (2), sekr. gen. Fascio 
di Varsavia, at. handl. dr. 
Menotti Corvi, dyrektor 
Opery warszawskiej Ster- 

micz-Valcroeciata (4).
A g. Fot. „Św iato w id a"

zdj. n a  pł. k ra j. „A lfa " .

KAL0 DONT
d la

Raid A u to m o b ilk lu b u  P o lsk i. W  u b ie g łą  n ied z ie ­
lę ro zp o c zą ł się w  W arszaw ie  M ięd zy n aro d o w y  Raid 
A u to m o b ilk lu b u  Polski. Z apow iadając  d a lsze  zd jęc ia  
z te j w ażn ej im p rezy  sp o rto w ej w  n a s tęp n y m  n u ­
m erze , p o d a jem y  obecnie u  g ó ry  m a szy n y  ra id o w e 
n a  pl. M arsz. P iłsu d sk ieg o  p rzed  w y ru szen iem  u d o łu  
zaś  chw ilę, k ie d y  poszczegó lne w o zy  o p u szcza ją  ten  
p lac ro zp o c zy n a jąc  ra id . A g. Fot. „Św iato w id a" pt. k r. A lfa.

Q)anfiavhW '
i  ochrony 
firzexl

^^^zafialeniem gardła i zaziębieniem.
D o  n a b y c i a  w  a p t e k a c h . \

oznacza  

zapew nien ie  piękności i śnieżnej b ia­
łości zębów  oraz zachow anie czystego  

oddechu.
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W s p an ia łe  w id o w is k o  fo lk lo ru  p o lsk ieg o  „K u- 
lig “ w  te a trz e  „ R e w ja “ w  D w o rze  H uggera  
na P. W . K. w  P o zn an iu . Je d n ą  z n a jw ięk szy ch  
a tra k cy j a r ty s ty c z n y c h  P o zn an ia , zo rg an izo w an y ch  
z okaz ji P . W. K., je s t re w ja  „K ulig“, w y s ta w io n a  
w  specja ln ie  w y b u d o w an y m  te a trz e  „R ew ja“ w  D w o­
rze  H uggera. — „K ulig“ je s t w ysoce a rty s ty cz u em  
w idow isk iem  fo lk lo ru  po lsk iego  w ed łu g  pom ysłow ej 
in scen izac ji L eona S ch illera  n a  tle d oskona łe j o p raw y  
d ek o racy jne j D rab ika , F ry c za  i Skoczylasa.' „K ulig“ 
zaczy n a  się  w  G dyni, p rze jeż d ża  przez w szy s tk ie  
zn aczn ie jsze  m ia s ta  po lsk ie, p o p rzez  T o ruń , P o zn ań , 
K atow ice, Łow icz, K raków , L w ów  do W arszaw y ,

uw zg lęd n ia jąc  c h a ra k te ry s ty c z n e  reg jonaliz iny  
poszczegó lnych  p row incy j. —  W idow isko  to  ilu ­
s tro w an e  je s t m uzyką, o sn u tą  n a  p ie śn ia ch  lu ­
dow ych  sta ropo lsk ich , kom pozycji K am ińsk iego , 
S ch illera , W ieh lera  i innych . — P od w zg lędem  
k o stjum ow ym  w idow isko  to  n a p ra w d ę  n ie  m a 
ró w n y c h  sob ie  n ie ty lk o  w  P olsce a le  i na Za­
chodzie . To też  p rem jera  b y ła  w ie lk im  triu m fem  
a rty s ty c z n y m  zarów no  tw ó rcy  „K uliga“ jak  i dy ­
re k to ra  te a tru  B ry lińsk iego , w szy s tk ich  w y k o ­
n aw ców  pp.: G isted t, Ż abczyńsk iej, B uczyńsk iej, 
M erlińsk ie j, a  dalej S zczaw ińsk iego , G ierasiń sk ie - 
go, K oszu tsk iego , S koniecznego , Z aw istow sk iego ,

Z byszew sk iego  o raz do sk o n a łeg o  b a le tu  K oszutsk iego  
i T ac jany  W ysockiej. — R ew ja  „K ulig“ znakom ic ie  
sp e łn ia  sw ą  m isję  p ro p a g a n d y s ty c z n ą  w obec liczn ie 
o d w ied zający ch  W y s ta w ę  cudzoziem ców , k tó rz y  
dz ięk i te a tro w i „R ew ja“ m o g ą zazna jom ić  się  ró w ­
n ież  i z d z ia ła ln o śc ią  n a s z ą  n a  po lu  a rty s ty cz n em . 
„K ulig“ m a za p ew n io n e  p ow odzen ie  i d o b rze b y  
było , g d y b y  w szy scy  P o lacy , p rzy b y w a ją c y  do P o ­
zn a n ia , zo b aczy li P o lsk ę  w p ra w d z ie  w  m in ja tu rze , 
ale za  to  a r ty s ty c z n ie  u ję tą . — F o to g ra fja  n a sz a  
p rz e d s ta w ia  n ie zw y k le  e fe k to w n y  f in a ł „K uligu“, 
k tó ry  za  k a ż d y m  raz em  p rzy jm o w a n y  je st e n tu z ja ­
s ty c zn ie  i n a g ra d z a n y  d ługo n iem ilknącem i ok laskam i.

Premjera Bernarda Shawa w Warszawie

Posiedzenie Rady Ministrów pod przewodnictwem króla Magnusa —  p. Stę- 
powskiego (x) z pp.: Fritschem, Szubertem, Kuniną, Buszyńskim, Modrzewską,

Małkowskim i Krzewińskim.

piE R W SZ E  przed- 
* stawienie nowej, 
nigdzie dotychczas 
j eszcze, nawet w An­
glji nie granej sztuki 
najgłośniejszego au­
to ra  dramatycznego 
dzisiejszych dni — 
Bernarda S h a w a ,  
p. t. „Wielki kram “, 
było nietylko wiel- 
kiem wydarzeniem 
dla Teatru Polskie­
go dr. Arnolda Szyf­
mana, ale i dla całej 
Warszawy. W obec­
ności p. Prezydenta 
Rzpltej, k tóry dla 
sztuki żywe okazy­
wał zainteresowa­
nie i przedstawicieli 
c a ł e g o  „towarzy­
stwa* stołecznego 
odegrano tę  sztukę,

Król Magnus (p. Stępowski) w rozmowie z min. przem. przepełnioną nie-
i handlu Boanergesem, przywódcą opozycji (p. Samborski), słycbanie błyskotli­

wą — jak zawsze u Shawa — djalektyką, 
w tym  wypadku tem  ciekawszą, że odnosi 
się ona do zagadnień politycznych, mając 
za przedmiot walkę gabinetu lewicowego 
przeciwko władzy królewskiej oraz fanta­
styczny projekt unji pomiędzy W ielką Bry- 
tan ją  a Stanami Zjedn. — Pierwszorzędne 
siły artystyczne Teatru Polskiego z pp.: 
Marją Przybyłko-Potocką i Kazimierzem 
Junoszą-Stępowskim na czele — wysoce 
artystyczna reżyserja, piękne dekoracje 
i dobry przekład p. Sobieniowskiego zło­
żyły się na całość, k tóra niewątpliwie na 
długi czas pozostanie główną atrakcją 
kończącego się już sezonu teatralnego. 
Przedstawienie przyczyniło się także bar­
dzo dodatnio do propagandy sztuki pol­
skiej zagranicą, sam już bowiem fakt, że 
głośny autor prem jerę swego najnowszego 
dzieła oddał polskiemu teatrowi, będzie 
wobec zagranicy świadectwem wysokiego 
poziomu polskiej sztuki scenicznej. Na 
widowni siedzieli zresztą korespondenci 
pism zagranicznych, którzy niewątpliwie 
swoim redakcjom zdali sprawę o tem 
przedstawieniu.
Fot. Brzozowski i Ag. fot. „Światowida" na pł. „Alfa".

P. Mar ja Przybyłko - Potocka w roli 
faworyty Oryntji.

Scena z aktu Ii-go: król Magnus (p. Stępowski) bawi u swej przyjaciółki 
Oryntji (p. Przgbgłko-Potocka).
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Utwierdzenie zgody pomiędzy Stolicą Apostolską a Królestwem Italji.

Zbratanie się gwardzistów papieskich i italskich „carabinieria na wiadomość 
o ratyfikacji paktu laterańskiego.

Kardynał Gasparri (x) w obecności Mussoliniego (xx) oraz wzajemnych przed­
stawicieli Stolicy Apostolskiej i rządu królewskiego odczytuje pakt laterański.

Fot. Carlo D elius — Nice. Fot. A gen ce T ram pus — P aris.

TDAMIĘTNY będzie w dziejach całego świata układ 
■*- laterański, po przeszło pięćdziesięciu latach kończący 
k o n f l i k t  pomiędzy Stolicą Apostolską a królestwem

Szwajcarska gwardja papieska oddaje honory wjeż­
dżającemu do pałacu watykańskiego Mussoliniemu.

Fot. Carlo Delius — Nice.

U R O C Z A  A R T Y S T K A  F I L M O W A

M A N J A  T Z A T S C H E W A
znana ze sw ej w ytw orn ości, tak sądzi o „ T A K Y " :

„ Je ste m  z T A K Y  nadzw yczaj zadow olona. Ju ż  przy  pierw- 
szem  użyciu byłam  zdum iona jego  natychm iastow em  działaniem , 
dobrem  perfum ow aniem  i łatw em  użyciem . Nie znam  lepszego 
środ ka".

U suw anie w łosków  i puszku  z szyji, ram ion i n óg należy 
do p ierw szej pow inności każdej dam y, dbającej o sw o ją  urodę. 
U życie b rzytw y  jest niedopuszczalne, gdyż  drapie skórę i po­
w oduje pryszcze . In ne środki do u su w an ia  w łosów  s ą  n iew y­
godne w  użyciu i m a ją  p rz y k ry  zapach.

T A K Y  w  jego  n ow ym  składzie je s t  należytym  środkiem  
do usuw ania w ło só w ! T A K Y  w ydosta je s ię  z tu b y w postaci 
m iękkiego krem u, pachnie przyjem nie i u su w a w  przeciągu 
5 m inut w szystk ie  zbędne w łoski i puszek. T A K Y  nie w ysych a  
i bezw zględnie cała  zaw artość tuby jest do użycia , stąd n ieb yw ale  
ekonom iczny. Jed n o razo w a próba przekona P an ią  n a  zaw sze.

T A K Y  jest do n ab ycia  w e w szystk ich  aptekach, drogerjach 
i t. p. sklepach  w  cenie 5 zi. za tubę. Do każdej tuby dołączony 
je s t  bon gw aran cy jn y.

G eneraln e pzzedstaw icielstw o na w. m. G dań sk  i P o lsk ę : 

A . Bornstein  & C o., G dańsk, B S ttc k e rg a s s e  2 3 /2 7  ii.
„ T A K Y  1 9 2 9 “  je s t preparatem  o n o w ym  składzie che­

m icznym  i now em  perfum ow aniu. „T A K Y  1929“ przew yższa 
w szystko , co dotąd istn iało . 309

Italji. Wspólne dążności 
dyktatorskiego szefa rzą­
du królewskiego Musso­
liniego i pełnomocnika 
Ojca św. kard. Gasparriego 
dokonały dzieła, które mo­
że jeszcze niekiedy wywo­
łać pomiędzy obiema stro­
nami pewne nieporozu­
mienia, zasadniczo jednak 
stano wi podstawę uregulo­
wania wzajemnych stosun­
ków i nie ujm ując nic 
władzy świeckiej przyw ra­
ca Papieżowi suwerenność.

Nic więc dziwnego, że 
ostateczna ratyfikacja u- 
kładu laterańskiego, prze­
prowadzona w rezydencji 
papieskiej, dokonała się 
w dostojny sposób i stała 
się naj ważniej szem wyda­
rzeniem politycznem w o- 
becnej chwili. Nie był to 
tylko ak t dyplomatyczny, 
umowa pomiędzy mężami 
stanu, ale wydarzenie, znaj­
dujące żywe echo w spo­
łeczeństwie całego świata, 
a oczywiście przedewszyst- 
kiem w ludności Rzymu, 
bezpośrednio p a t r z ą c e j  
przez kilka dziesiątek la t 
na konflikt obu stron — 
a dzisiaj cieszącej się z je­
go wyrównania.

i. "
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-- <ill 1 i jjUi. W  A TC"i j. tU- U 
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li OuaM"JW JL UiMa. I*- fibk. }

Wszyscy ttosza z 
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Własnoręczny list Piusa XI. do kard. Gasparriego, 
napisany tuż przed ratyfikacją paktu laterańskiego 
a polecający kardynałowi, by nowo utworzony 
papieski urząd telegraf., jako pierwszą depeszę, 
wysłał błogosławieństwo apostolskie Ojca św. dla 
króla Italji, jego małżonki, całej rodziny królew­
skiej i świata całego. Pismo lo ma historyczne 
znaczenie, albowiem dotychczas od zajęcia Rzymu 
przez wojska italskie każdoczesny król Italji wraz 
z całą swoją rodziną formalnie pozostawał pod 
klątwą papieską, jako zaborca państwa kościelnego.

Fot. A tlantic Photo.

C ena sp rz e d a ż n a  z ło ty c h  2 20  sz tu k a .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  l e p s z y c h  s k le p a c h  m o d y  m ę s k ie j  ! —  W  p r z e ­

c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  R e p re x e n fa c j i  f irm y

B R U D E R  H Ó N I G S B E R G , W ie d e ń  288

FRYDERYK SCHILLER, Lwów, Plac Marjacki 8.

Po podpisaniu paktu laterańskiego. Siedzą: Kardynał Gasparri i Mussolini, 
stoją (od lewej): Msgr. Ottaciani, Msgr. Rosco, Msgr. Giunta, Msgr. Bor- 
gognini, Msgr. Duca, Msgr. Pacelli, Msgr. Picardo, Msgr. Mosconi i kpt. Mamelli.

Fot. A tlantic Photo — B erlin .



N um er 26. Ś W I A T O W I D 5 tr . 5.

POLACY NA OBCZYŹNIE.

W ierzy ń sk i w  A m e ry c e . W  h o te lu  L ew isa  w  Chicago, g rono  p rzy jac ió ł 
u rzą d z iło  w sp an ia ły  b a n k ie t z n a n em u  la u re a to w i po lsk iem u p. K azim ierzow i 
W ierzy ń sk iem u , b aw iącem u  tam  chw ilow o. Zdjęcie d o k o n an e  zosta ło  w  dn iu  
b an k ie tu . S ied zą  od lew ej k u  p raw ej: p. K on iuszew ska, p . K azim ierz W ie­
rzy ń sk i, p an i S zu p ry ch t i k o n su l E dm und  K aleński. S to ją  od lew ej k u  p raw ej: 

Dr. S a tu rn  M ioduszew sk i, p. L eon T. W alkow icz i Dr. K oniuszew ski.

K R EM  N IV E A  wybitnie w zm acnia opalające dzia­
łanie prom ieni słonecznych i nadaje skórze prze­
piękny złotawy odcień. N iebezpieczeństw o bolesnych  
oparzeń skóry, pojaw iających się po nieostrożnem  
używaniu kąpieli słonecznych, znika prawie zu­
pełnie, jeżeli się przed kąpielą taką natrze ciało 
dokładnie K rem em  Nivea. Jest to jedyny krem  
kosm etyczny zaw ierający E U C E R Y N Ę  i składem  
chem icznym  najwięcej zbliżony do naturalnego  
tłuszczu skóry. Dzięki tem u posiada Krem Nivea  
tak wybitne własności lecznicze i kosm etyczne. 
M okrego ciała nie należy nigdy naświetlać słońcem !

Przed słoneczną kąpielą używać zawsze  
K R E M U  N IV E A

w pudełkach blaszanych: Zł. o,40 , o,75 , 1,40 , 2,60 
w tubkach cynowych: Zł. 1,35 i 2,25

Słońce! 
Światło! 

Powietrze!
To zdrowie i piękno.

Jedno i drugie osięgniesz, jeżeli 
równocześnie stosować będziesz 

racjonalnie

KREM NIYEA

wsm

B ale t po lsk i w  A m eryc e . W  jesien i br. w y s ta w ia n y  b ęd z ie  w  w ięk szy ch  
am ery k ań sk ich  te a tra c h  w odew ilow ych  po lsk ich  skecz p t . : „P o lsk ie  ch łopsk ie  
w ese le11. K ierow nik iem  b a le tu  je s t p. C zesław  S ager-C zaja . „P o lsk ie  ch łopsk ie  
w ese le 14 w y sta w io n e  w  ub ieg ły m  ro k u  w  ró ż n y c h  m iastach  S tan ó w  Z jedno­
czonych  dało  150 p rze d s taw ie ń  w y p e łn io n y ch  szczeln ie  publicznością , r. żubr.

 ~ ~ ~ 5

B u rm is trz  i S m olińska. W  m ieście C alu inet C ity  w  pobliżu  Chicago odbyło  
się zap rzy siężen ie  pon o w n ie  o b ranego  m a y o ra  (bu rm istrza ) p. J a n a  J. Ja ra -  
now sk iego , k tó reg o  w idzim y  odb ie ra jącego  g ra tu lac je  od  p a n n y  J a n in y  S m o­
lińsk iej, k tó ra  w  d ro d ze  do H ollyw ood z a trz y m a ła  się na k ró tk i czas w  Chi­
cago. P o  lew ej s tro n ie  m a y o ra  Ja ra n o w sk ieg o  pi’zy g ląd a  się  jego żo n a  S alom ea.

R oczn ica  K ościuszki. Rok roczn ie  w  A m eryce o b chodzona  je st u roczyśc ie  
ro czn ica  śm ierc i b o h a te ra  dw óch  św ia tó w  T ad eu sza  K ościuszki i w  ty m  cz a ­
sie o d b y w ają  się  w y c ieczk i do sz k o ły  w o jskow ej w  W est-P o in t, k tó rą  „W ódz 
w  su k m a n ie 44 za ło ż y ł d la  A m erykanów . P od  pom nik iem  K ościuszk i w idzim y  

w ycieczkę p o lsk ą  p rz y b y łą  n a  u ro czy sto śc i. Fot. śląski.
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M IĘDZY POKOJEM  A WOJNĄ.

Konnica marokańska.

TAK się to  pięknie mówiło i pisało podczas wielkiej 
wojny światowej, że będzie ona ostatnią orężną roz­

grywką wiodących spór państw , że po niej panować już 
będzie na świecie po wieczne czasy pokój I Jakie nadzieje 
już po zakończeniu wojny, łączono z powstaniem Ligi 
Narodów w Genewie! I jedne i drugie przewidywania nie 
spełniły się. Konferencji pokojowych jest co praw da bez­
liku a uczestniczący w nich dyplomaci zwiedzają po kolei 
rozm aite piękne okolice Europy. Wojna jednak mimo to 
nie znikła z powierzchni ziemi i po starem u raz po raz, 
to tu ta j to  tam wybuchają zamieszki wojenne, przyczem 
„złośliwość" ich jest tem  większa, że wybuchają one — 
z wyjątkiem Chin, będących niemal bezustannie w ogniu 
walk domowych — zupełnie niespodziewanie, podczas 
gdy mozolna praca nad pokojem jest każdego dnia wi­
doczna. Ostatni tydzień przyniósł ilustrację tego stanu 
świata, znajdującego się pomiędzy wojną a pokojem. Po­
kojowi złożono hołd podpisaniem w Paryżu paktu repa- 
racyjnego i zwołaniem sesji Rady Ligi Narodów do Ma­
drytu — wojna przypomniała się światu wybuchem pow­
stania w francuskiem M a r o k  u, gdzie po wygnaniu 
Abd el Krima zdawał się panować całkowity spokój.

Na lew o:

Na prawo:
Oficer armji marokańskiej.

Generał Freyberg, dowódca armji francuskiej w Hait- 
Yacuob, gdzie wybuchło powstanie.

Posiedzenie Ligi Narodów w Madrycie. Przewodniczy przedstawiciel Japoriji 
Adatci (1), przy stole siedzą między innymi: przedstawiciel Francji Briand (2), 
przedstawiciel Polski Zaleski (3), przedstawiciel Niemiec Stresseman (4).

Fot. N ew  .Jork Tim es.

W sali hotelu „Jerzy V.“ w Paryżu, zebrali się pod przewód, del. Stanów 
Zjedn. Owen Younga delegaci banków państwowych koalicji z jednej strony, 
a Niemiec z drugiej, celem podpisania umowy w sprawie reparacji wojen­
nych, należących się zwycięskim państwom od Niemiec. Fot. R obert Senn ecke.
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LAUREAT POL. AKADEM]I UMIEJ.

Nadaje się do zachwycającej,
szybkiej jazdy lub podczas 

uroczystych wydarzeń

Przestrzeń staje się zabawką dla eleganckiego 
samochodu La Salle — szybkiego jak błyska­
wica. Siadamy przy kierownicy i lekkiem po­
sunięciem ręki włączamy z łatwością przekład­
nię Synchro-Mesh — jeszcze jedno posunięcie 
nogi i samochód jest w ruchu . . .  w przeciągu 
6't, sekund dosięga on szybkości 40 kłm. . . 
wkrótce znajdujemy się za miastem — pędzimy 
dalej — coraz prędzej — prędzej — 110- 120- 
125 kim. na godzinę — według życzenia. Oto 
jakiś samochód jedzie nam naprzeciw—momen­
talnie zwalniamy biegu — nie zmieniając prze­
kładni — jeżeli chcemy, nawet do 5 kim. i, w

przeciągu kilku sekund, znów powracamy do 
poprzedniej zawrotnej szybkości. —

Podczas uroczystych wydarzeń życia miejskie­
go używany jest większy samochód. Cadillac — 
obszerny—stylowy—nadaje się do powyższych 
okoliczności. Gdy arystokracja śpieszy na 
bale dyplomatyczne — elita towarzyska na pre­
miery — Cadillac jest nie do zastąpienia w czasie 
tych uroczystych wydarzeń, natomiast La Salle 
jest jedynym do wycieczek zamiejskich. Wyrób 
General Motors.

Upoważnione zastępstwo: Warsa w Motor 
Car Company, Moniuszki 1 1 , Warszawa.

C A D I L L A C  / LA S ALLE
G E N E R A L  M O T O R S  w P O L S C E ,  W A R S Z A W A

„Jesień** obraz p. Stefana Filipkiewicza, nagrodzony 
przez Polską Akademję Umiejętności w Krakowie 

doroczną najwyższą nagrodą artystyczną.

P. Stefan Filipkiewicz, twórca powyżej reproduko­
wanego obrazu „Jesień*1, laureat Polskiej Akademji 
Umiej, w Krakowie za całą swoją działalność arty­

styczną a przedewszystkiem za ów obraz.

Po je ź d z ie  n ao ko ło  ś w ia ta  —. w  K rak o w ie .
P. Jerzy Jeliński, dzielny skaut polski, objechawszy 
na swoim samochodzie cały świat, przybył do Kra­
kowa, gdzie nasz fotograf zdjął go (x) na t l e  mu­
rów i baszty Zamku na Wawelu. Ag. Fot „światowida".

p|XAVOfy
j e d  rueodxotoru/ dla  

u t T o j ó u ) .  Ofiecsrce j e j t
n  ( jo c C fio o O L e c lr ió s jjx c i

trora. olla- rozfzoczęcui- 
/zielę< jnaxjć usZósóoO
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WAWEL W NOWEJ SZACIE.
A G E N C JA  FO TO GRAFICZN A „ŚW IA T O W ID A " — ZD JĘ C IA  NA P ŁY TA C H  K R A JO W Y C H  „A L FA *.

Pro/. Kowarski: fragment boczny sufitu sali „Pod Ptakami“ . Prof. Kowarski: frag. narożny sufitu sali „Pod Ptakami" z plafonem środkowym.

W ciągu najbliższych tygodni będzie 
gruntownie wykończone całe wschod­
nie skrzydło, w którego części obec­
nie znajdują się odrestaurowane kom­
naty p. Prezydenta Rzeczypospolitej. 
We wszystkich dalszych salach wre 
gorączkowa praca, układa się posadz­
ki, wprawia marmurowe oddrzwia, 
restauruje stare kominki i, to co na 
tej stronie ilustrujemy, maluje się 
uporządkowane sale. Prace malarskie 
w tem skrzydle kierownictwo odbu­
dowy oddało dwom wybitnym arty­
stom, profesorowi Feliksowi Kowar­
skiemu i p. Leonardowi Pękalskiemu. 
Już dzisiaj prace ich posunęły się tak 
daleko, że możemy sobie dokładnie 
zdać sprawę z wspaniałości tej nowej 
ozdoby wawelskiego Zamku.

Profesor Akademji Sztuk Pięknych 
w Krakowie, p. Feliks Szczęsny Ko­
warski opracowuje dwie sale: „Pod 
Ptakami11 i „Przy Altanie14. Sale te 
są utrzymane w stylu barokowym, 
i w tym też stylu są malowidła prof. 
Kowarskiego, pokrywające sufity, mię­
dzy grabem z ł o t e m  belkowaniem. 
W tej chwili prof. Kowarski opraco­
wuje jeszcze plafony do sali „Przy 
Altanie44, ale z gotowej już sali „Pod 
Ptakami14 sądzić możemy o wielkim 
artyzmie, sile i ekspresji oraz o wiel- 
kiem oddaniu się artysty swej pracy, 
w której uczymując się w tonie monu­
mentalnych d z i e ł  Michała Anioła 
i Tintoretto, stworzył r z e c z y  na­
prawdę piękne.

W stylu renesansowym utrzymane 
są trzy sale, które opracowuje p. Le­
onard Pękalski, asystent prof. Kowar­
skiego w Akademji krakowskiej, a obe­
cnie asystent Szkoły Sztuk Pięknych 
w Warszawie, autor rekonstrukcji fry­
zów i stropów w dawnej odnowionej

Ftrof. Feliks Kowarski przy pracy, nad plafonami 
do sali „Przy Altanie“.

IDRASTA RA królewska siedziba, Zamek na Wawelu 
f  w Krakowie, przez długie lata n i s z c z o n y  
i długie lata z a n i e d b a  njy, coraz szybciej i coraz 
bardziej powraca do swojej dawnej świetności.

Prof. Kowarski: Plafon środkowy sufitu sali „Pod Ptakami“.
części Zamku wawel­
skiego. P. Pękalski wła­
sną kompozycją pokry­
wa trzy sale „Zodjaki44, 
„ B i t w a  p o d  O rszą44, 
i „Planety44. Na stronicy 
n i n i e j s z e j  z a  rn i e- 
s z c z a m y  fragmenty 
z dwóch sal ostatnich. 
Mówią one same za sie­
bie. I tutaj artysta wiel­
kim wysiłkiem stworzył 
rzeczy frapujące. Te fry­
zy malowane temperą, 
zdaniem znawców, od 
Matejki są pierwszą tego 
rodzaju pracą.

Pierwsi zapoznajemy 
społeczeństwo z nową 
fazą prac ńad odbudową 
narodowego klejnotu.

P. Leonard Pękalski: twórca lrzęch 
nowych sal wawelskich i dawnych 

rekonstrukcji.

Leonard Pękalski: fragment stropu i fryzu z sali „Planety“. Leonard Pękalski: fragment stropu i fryzu z  sali „Bitwa pod Orszą“ z tablicą 
głoszącą to zwycięstwo Polski nad Moskwą.
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KWIATY—KWIATY' 
KWIATY—

K OBIETA, zwłaszcza młoda, piękna 
i pogodna czuje się najlepiej w oto­

czeniu kwiatów, w zestawieniu z tą 
ucieleśnioną zalotnością i wonnym 
objawem r o z mi ł o wa n i a  przyrody. 
Przez pewien czas przejściowy, w któ­
rym zwyciężyło pełne pozy i wyni­
kające z przykrej konieczności umęż- 
czyźnienie k o b i e t y ,  także biedne 
kwiaty ustąpiły jednobarwności su­
kien i wzorkom geometrycznym. — 
Obecnie, gdy sztucznie tłumiona ko­
biecość znowu wraca do swych praw, 
objawiając się w falistej linji toalet, 
w żywych barwach i miękkości ma- 
terjałów. w kobieeem uczesaniu głowy, 
zatriumfowały kwiaty żywe, sztuczne, 
malowane, haftowane, stylizowane, 
okrywając barwnym, lśniącym pła­
szczem suknie lub nęcąc wzrok jako 
piękne bukiety przy pasku, na ramie­
niu i t. p.

Wielkiem uznaniem naszych pań 
cieszą się fantastyczne desenie z kwia­
tów na brokatach, przyczem lśniące 
bukiety żywo i wytwornie odcinają 
się od matowego tła w tym samym 
tonie. Suknię taką uzupełnia zazwy­
czaj bukiet sztucznych kwiatów tej 
samej barwy, umieszczony z boku,

Na prawo:
Wdzięczna i efektowna wiązanka kwia­
tów, na tle pięknych, obnażonych ra­
mion. Jest to faworyzowane obecnie 

przystrojenie sukni wieczorowej.

Uwagi na czasie.
Prąd współczesnej wiedzy dąży do zwolnienia 

ludzkości od szkodliwego s z a b l o n u  leczenia cho­
rób oraz pielęgnowania urody. Niechaj zatem i ci, 
którzy do wsi lub w góry wyjeżdżają, zasięgną po­
rady swego lekarza w kierunku trybu życia, sło­
necznych i rzecznych kąpieli, djety i t. d. Zarówno 
ostrzegam przed bezkrytycznym doborem balastu 
różnorodnych-bezcelowych a zbyt często szkodliwych 
preparatów kosmetycznych. Wyjeżdżając na wieś, 
wystarcza zabrać ze sobą te higjeniczne środki do 
pielęgnowania urody, których wymagają: i n d y w i ­
d u a l n e  potrzeby i zwiększona ciepłota pory letniej. 
A zatem przedewszystkiem kilka torebek Sham - 
p o on u D ra L u s t r a ,  następnie do pielęgnowania 
tłustej cery: p r o s z e k  m a r m u r o w y  „Miracu-  
l u m “, odtłuszczający puder h i g j e n i c z n y  Dra 
Lustra i flaszeczkę rozczynu wody borowej ze spi­
rytusem, po równych częściach. Dla prawidłowej 
i suchej cery polecam k r e m „Mira“ Dra L u s t r a  
tudzież z jego przepisu otrąbki migdałowe i puder 
e g z o t y c z n y .  Wystrzegać się naświetlania włosów 
i twarzy słońcem oraz odtłuszczania włosów pudrem.

Dr Z. B.

U dołu — Jasny szal z miękkiego jedwabiu, hafto­
wany w barwne kwiaty i zakończony długiemi frendz- 
lami, oto efektowne i praktyczne dopełnienie toalety.

Jak pięknie i wytwornie prezentuje się jasna syl­
weta pięknej pani, ubranej w gustowną toaletę, 
złożoną z haftowanego w kolorowy deseń żakie­
cika z crepe-georgette'y i przydłużonej zfyłu fał­
dowanej spódniczki z ciężkiego jedwabiu tego sa­

mego koloru!

OTO ULUBIONE HASŁO  
MODY KOBIECEJ.

jako zakończenie stanu, jak to wi­
dzimy na naszej ilustracji.

Pięknie i wytwornie prezentuje się 
toaleta popołudniowa, kombinowana 
z żakiecika, haftowanego koralami 
w kwiatowy deseń, i z spódniczki 
z gładkiego jedwabiu, przedłużonej 
i wysmuklającej wdzięcznie sylwetę.

Szale z jasnego, miękkiego jedwabiu, 
ozdobione haftem z bukietów o ży­
wych, wpadających w oko barwach, 
zakończone długiemi frendzlami, nie 
ustępują z pola mody i od kilku se­
zonów stanowią ulubione uzupełnienie 
toalet wieczorowych. Również na let­
nisku lub w kąpielisku szal taki, no­
szony za dnia, dopełnia elegancko, 
a zarazem praktycznie każdą toaletę 
i kobieta zawsze czuje się w nim 
ubrana. Przytein szal jest o tyle prak­
tyczny, że uwalnia na letnisku od 
noszenia kapelusza i w razie nagłego 
oziębienia stanowi ciepłe a zarazem 
efektowne okrycie.

Wiązanka kwiatów, wyłaniających 
się gustownie z zieleni na podłożu 
z delikatnej koronki, wygląda bardzo 
pięknie i efektownie na tle wieczo­
rowej toalety, względnie w zestawie­
niu z białą, gładką karnacją dekoltu. 
To też kwiaty różnorodnie zastosowy- 
wane, bez względu na barwę i za­
pach, są i pozostaną zapewne przez 
czas dłuższy uprzywilejowaną ozdobą 
kobiety, która znowu wróciła do swo­
jej roli. Mab.

Skromna a zarazem efektowna suknia popołudnio­
wa z jasnego, kwiecistego brokatu, ozdobiona wią­
zanką kwiatów tego samego koloru, przypiętych 

z  boku na zakończenie stanu.
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ZE SPORTU W KRAJU I ZAGRANICĄ.

Ł o d zią  p rz e z  k a n a ł La M anche. C zte rdz iestu  
a n g i e l s k i c h  spo rtow ców  s ta rto w a ło  w  p rzy s ta n i 
w  D over, celem  p rzep ły n ięc ia  k a n a łu  i w y ląd o w a n ia  
w  Calais. S k u tk iem  zb iegu  w ielu  n ieszczęśliw ych  
w y p ad k ó w  p ró b a  zaw iod ła . Fot. Sport &  Gen. Londyn.

U czestn icy  M ięd zyn aro d o w ych  Z a w o d ó w  H ipp icznych  w  ro zm o w ie  
z M a rs z . P iłsu d sk im . M arsz. P iłsu d sk i (x) p rz y b y ł osobiście n a  M iędzynar. 
Zaw . H ipp iczne w  W arszaw ie , b y  zw yc ięzcy  m jr. arm ji ita lsk ie j B orsarellie- 
m u  (xx) w ręczyć  nagrodę . W  to w arz y stw ie  M arsz. P iłsudsk iego  zna leźli się pp .:

am b. Italji h r. M artin  
F ra n c lin  (1), pos. cze- 
skosłow . dr. G irsa (2), 
gen . dyw . D resze r (3), 
p łk . sz t. gen . B eck (4).

Ag. Fot. „Św iatow ida".

C zes ko s ło w a cc y  w io ś la rz e  w  W a rs za w ie . Na p rz y s ta ń  A kadem ickiego  
Z w iązku  S portow ego  p rzy b y li cz te re j s tu d en c i u n iw e rsy te tu  w  P ra d ze , od­
b y w a ją cy  n a  dw óch  ło d z iach  k an a d y jsk ich  t. zw . k a n o a  podróż z P rag i 
p rzez  K raków  i W arszaw ę  do G dyni. A g. Fot. „Św iato w id a", zdj. na pł. kraj. „A lfa " .

S zw e d zk i lo t nad A tla n ty k ie m . U w aga całego 
św ia ta  zw ró co n a  je s t zn o w u  n a  p róbę  p rze lo tu  n a d  
oceanem  A tlan ty ck im  p rze d sięw z ię tą  p rzez  k p t. szw e­
dzk iego  A h ren b erg a  (na  naszem  zd jęc iu  o sta tn i n a  
p raw o) w raz  z dw om a to w arzy szam i. Atlantic — Photo- Rezultat długoletniej wytę­

żonej pracy i doświadczeń

O L D S M O B 1 L E
GENERAL MOTORS w POLSCE, WARSZAWA

W przeciągu trzydziestu dwuch lat niezmordowanej 
pracy nad udoskonaleniem samochodu Oldsmobile 
osiągnięto idealny typ wozu, ̂ nadającego się do szyb­
kiej, wygodnej i taniej lokomocji.

Oldsmobile jest najbardziej współczesnym samo­
chodem, który odznacza się silną budową, eleganckim 
wyglądem i cichym chodem i jednocześnie jest ofiaro­
wany przez General Motors po stosunkowo niskiej 
cenie. Pod względem wytwomości karoserji, przestron- 
ności i wygody siedzeń nie ustępuje on masynom o 
wiele droższym.

Jazda Oldsmobilem jest równie przyjemną, jak w 
dużych luksusowych samochodach.

Pozatem silna budowa podwozia, niezwykle czuła 
kierownica, potężny i wytrzymały silnik, dają pełną 
gwarancję trwałości, oraz szybkiej i pewnej jazdy.

O tych wszystkich zaletach przekona każdego jedna 
próbna jazda w porozumieniu z najbliższym zastępcą 
samochodów Oldsmobile. Wyrób General Motors.

Upoważnione zastępstwa na całem terytorjum Polski 
i w Wolnem Mieście Gdańsku.
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Fragment parku, z bu­
dynkiem, pozostałym 
po wystawie w r. 1887 
w środku i kortami ten- 
nisowymi na dalszym 

planie na lewo.

<xxr>

Na prawo:
Główna aleja prowadzą­
ca od wejścia do pom- . 

nika dra Jordana.

o x x >

W kole:
Twórca parku, ś. p. dr. 
Henryk Jordan, prof. 
Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w Krakowie.

P A R K  dra  JO R D A N A  W  K R A K O W IE .
T YLKO s t a r s i  wśród 

zwiedzających wspania­
łą  P. W. K. w Poznaniu 
przypomną sobie skrom- 
niutką w y s t a w ę ,  która 
w r. 1887 zajęła część te- 
rytorjum  błoń krakow­
skich. Gdy ją  zamknięto, 
gdy pozostał plac z mu­
raw ą i drzewami oraz kil­
koma drewnianymi budyń 
kami, powstało pytanie, 
co z nim zrobić. I wtedy, 
profesor Uniw. Jagieł, dr. 
Henryk J o r d a n  powziął 
myśl o ogromnej donio­
słości. Zwrócił się do gmi­
ny m. Krakowa, by mu 
plac ten  podarowała a on 
urządzi na nim park dla 
młodzieży, z boiskami na 
gry, zabawy i ćwiczenia. 
W dzisiejszych czasach po­
mysł taki nie miałby w so­
bie nic „rewolucyjnego". 
40 la t tem u jednak, gdy

Pomnik twórcy parku, dra Henryka Jordana.

na całym świecie a zwłaszcza u nas, wychowanie fizyczne 
było lekceważone a nawet czasami wzgardzone, gdy sporty 
ledwo w powijakach były, przeważnie zwalczane przez 
starsze pokolenie — w owych czasach pomysł dra Jordana 
był niezwykle śmiały i dowodził, że znakomity ten  lekarz 
i higjenista patrzał daleko w przyszłość, rozumiał już wtedy, 
że przyszłość narodu leży w zdrowem pokoleniu.

Przełamawszy opór lub obojętność miarodajnych czyn­
ników Jordan przeprowadził swój plan, dziełem swojem 
do końca życia troskliw ie się opiekował i sam już mógł 
oglądać jego błogosławione skutki. Boiska parku zaroiły 
się od dzieci i młodzieży obojga płci, które opuściwszy 
duszne sale szkolne tutaj oddychały swobodnie, nie męcząc 
się uprawiały gim nastykę i lekkie sporty. Przyszli i starsi, 
zrazu z nieufnością, ale to, co widzieli, musiało się im po­
dobać. Park dra Jordana spopularyzował się w Krakowie 
i byt jego był już po wszystkie czasy utrwalony.

Nadeszła nowa w jego dziejach era. Oto sława parku 
Jordana przekroczyła mury Krakowa, rozeszła się po całej

Polsce a nawet ten i ów 
cudzoziemiec zwiedziwszy 
go, jego urządzenia zale­
cał potem swoim rodakom 
do naśladowania. Park stał 
się p i e r w o w z o r e m  dla 
innych a jeśli rozwój wy- f 
chowania fizycznego, tak j 
wielki zwłaszcza w ostat- 
niem dziesięcioleciu, na­
łożył na podobne parki 
inne jeszcze zadania, prze­
kraczające możność kra­
kowskiego modelu, to  nie 
mniej jest on i d z i s i a j  
w a ż n y m  c z y n n i k i e m  
w przeprowadzeniu zasad 
zdrowego wychowania fi­
zycznego, a jego obecne 
c z t e r d z i e s t o l e c i e  musi 
przypomnąć jego zasłużo­
nego twórcę. Cztery dzie­
siątki lat, które nad par­
kiem Jordana przeszły, da­
ły jego pierwotnym drzew­
kom możność wzrostu tak, 
że dzisiaj ma się bardzo 
piękne widoki parkowe.

< 3 > d >

Na lewo:
Zaciszna 

aleja brzozowa.

Na prawo:
Obszerne boisko, zaro­

słe trawą.

Pozostały po wystawie 
pawilon, dzisiaj służący 

„Sokołowi*.
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FRANCUSKA LEGJA CUDZOZIEMSKA.
f t -

Posiłek w obozie. Na terenie walki z tubylcami.

Praca nad ustawieniem posterunku. Wyprawa z obozowiska w głąb kraju.

RAZ po raz pojawiają się o niej w dziennikach 
oskarżenia, czasem nawet zajmie się nią i jakaś 

sensacyjna powieść albo dramat. Uważa się ją za 
piekło, w którym skazańcy gorsze jeszcze od ognia 
przechodzą męki, oddani 
na łaskę i niełaskę prze­
łożonych, wśród których 
mają przeważać albo cho­
robliwi sadyści, albo wy­
prani z wszelkiej uczci­
wości wyzyskiwacze. Nie­
miecka zwłaszcza opinja 
przedstawia francuską Le- 
gję Cudzoziemską jako 
h a ń b ę  dla nowoczesnej 
cywilizacji. Ba, nawet od 
czasu, gdy powojenny tra­
ktat Wersalski p o z w o l i ł  
Francuzom werbować do 
niej Niemców, utworzył się 
w Niemczech „Związek 
Obrony Przeciw Francu­
skiej Legji Cudzoziemskiej.

Czy te oskarżenia są słu­
szne? Chcąc bez uprzedze­
nia, przedmiotowo odpo­
wiedzieć na to pytanie, 
trzeba przedewszystkiem 
zbadać osobowy skład tych 
bataljonów. Kto się zacią­
ga do Legji Cudzoziem­
skiej? Nikt, dla kogo stoją 
otworem inne normalne 
zajęcia i zawody, wlicza­
jąc w nie również i za­
wód wojskowy. Zgłaszają­
cego się do Legji nikt nie 
pyta o jego przeszłość. —
Może to być dezerter z 
wojska, może być skra-
chowany osobnik, może być nawet zbrodniarz, który 
uciekł przed karą, kryminalista, który wyrwał się 
z więzienia — do Legji Cudzoziemskiej go przyjmą. 
Stąd z natury rzeczy karność, jaka w każdem

wojsku obowiązuje i obowiązywać musi, tutaj 
jest stokroć surowszą; stąd także nowozaciężny 
musi zobowiązać się do służby do pewnego ter­
minu, a jeżeli zdezerteruje, czekają go zato kary

Przeprawa przez rzekę.

Sport & Gen. London.

jeszcze surowsze, niż w innem wojsku. Oczywiście 
w tych warunkach życie nie może tu być idyllą, 
zwłaszcza, że garnizony Legji Cudzoziemskiej roz­
łożone są w niezupełnie jeszcze uspokojonych afry­

kańskich kolonjach fran­
cuskich, gdzie każda służ­
ba jest twardą.

Mimo to jednak zupeł­
nie autentyczne wiadomo­
ści pozwalają stwierdzić, 
że o bezwzględnem piekle 
nie może tu być mowy. 
Raz zdecydowawszy się 
na w s t ą p i e n i e  do Legji 
Cudzoziemskiej, raz pod­
dawszy się jej że l aznej  
dy s cypl i n i e ,  te skracho- 
wane jednostki, te rozbi- 
tki życiowe znajdują tutaj 
w a r u n k i  bytu możliwe, 
przeszłość nad nimi już 
nie cięży. Żadnemu mło­
demu człowiekowi, mają­
cemu możność innego ży­
cia, nikt sumienny nie za­
leci wstąpienia do Legji 
Cudzoziemskiej. Ale jako 
ostatnie azylum dla ludzi, 
którzy bez niego bądź za­
wiśliby na s z u b i e n i c y ,  
bądź zgnili w lochach pod­
ziemnych, albo sami sobie 
w łeb strzelili — jako ta­
kie ostateczne azylum Le- 
gja Cudzoziemska ma swo­
je uprawnienie a w jej 
dziennikarskich czy lite­
rackich oskarżeniach jest 
tylko część prawdy. 

Kontrola opinji publi­
cznej oczywiście i tutaj, jak wszędzie jest potrze­
bna,'byleby była sprawiedliwą i nie kierowała się 
nietyle współczuciem dla legjonistów, ile... niena­
wiścią do Francji.
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C Z Ł O W IE K  O  z o r a  O G 5 M H

K u le  n ie p rz y ja c ie lsk ie  czyn iły  coraz to  wię= 
k sze  w y ło m y  w  sze reg ach  o b ro ń có w , ju ż  ty lk o  
t rz y  s trz e lb y  o d p o w ia d a ły  z p o za  b a ry k a d y , zro= 
b io n e j z s io d e ł w ie lb łą d z ic h . W ó w czas n a  szczy= 
c ie  p a g ó rk a  zam ajaczy ł tu m a n  p ia sk u , a p o te m  
sp ły n ę ła  fa la  c ie m n y c h  p o s ta c i. R o z leg ły  s ię  
d z ik ie  ok rzyk i, o s ta tn i  o b ro ń c y  k a ra w a n y  po= 
rw a li za p is to le ty , aby  w y s trz e lić  n ie m a l p ro s to  
w  p ie rs i  n a p a s tn ik ó w , a le  o b ro n a  ic h  n ie  n a  
w ie le  s ię  zdała . Z a la ła  ich  fa la  jeźdźców .

Jo an n a , k tó ra  s trz e la ła , raz p o  ra z u , ce lu jąc  
w  n a d b ie g a ją ce  p o s ta c ie  z a m k n ę ła  oczy, gdy  
u jrz a ła  p rz e d  so b ą  s p ię trz o n y  zw ał k o ń sk ic h  
łb ó w . Jak iś  B e rb e r  zeskoczy ł z k o n ia  i ze szty= 
le te m  w  p o d n ie s io n e j d ło n i szed ł k u  Jo a n n ie . 
J o a n n a  z a s ło n iła  s ię  rę k ą , gdyż w y s trz e li ła  sw e  
w sz y s tk ie  ła d u n k i i oczek iw ała  c io su . N a g łe  je= 
d n a k  z ty lu  p a d ł s trz a ł i B e rb e r  zw alił s ię  d o  
p rz o d u . Jo a n n a  p a d ła  a t r u p  B e rb e ra  n a k ry ł ją  
z u p e łn ie .

L eża ła  tak , zgn iec io n a , p o ś ró d  k rzy k ó w  mor= 
d o w an y ch , ś w is tu  zab łąk an y ch  k u l  i ry k u  r a ­
n io n y c h  w ie lb łą d ó w . C zu ła , ja k  n a  szy ję  je j 
k a p ie  k ro p la m i go rąca  s t ru g a  k rw i. W zd ry g a ła  
s ię  od  w s t r ę tu  i ch c ia ła  u w o ln ić  s ię  o d  przy= 
g n ia ta jąceg o  ją  c ięża ru , lecz in s ty n k t  m ó w ił je j, 
że  n a leży  b y ć  o s tro ż n ą  i p rzeczek ać  to  w szy s tk o . 
S ły sza ła  ro zp acz liw y  k rzy k  H a u  w y  i z ro zu m ia ła , 
że je d y n a  je j n a d z ie ja  leży  w  t e m  u k ry c iu  s ię  
p o d  c ia łem  zab ite g o  B e rb e ra .

R O Z D Z I A Ł  X II.

Jo a n n a  leża ła  sz ty w n a , s ta ra ją c  s ię  w s trz y m a ć  
o d d e c h , a se rc e  je j w a liło  m ocno .

G o d z in y  w lo k ły  s ię  w  n ie sk o ń c z o n o ść . P o  
calem  o b o z o w isk u  tę tn ia ły  k ro k i, ro z leg a ła  s ię  
rozm ow a w  n ie z n a n y m  d la  Jo a n n y  języ k u . Po= 
te m  słyszała  d ź w ię k  s k ła d a n y c h  w  kozły  s trz e lb , 
p o m ru k i p ęd zący ch  w ie lb łą d ó w , rz u c a n ie  łado= 
w an em i p o sp ie sz n ie  to w a ra m i i o k ro p n e  jęk i 
jak ieg o ś ra n n e g o ,t p o z o s ta w io n e g o  bez  pom ocy.

P o te m  raz je szcze  roz leg ł s ię  k rzy k  H a u w y , 
n a  k tó ry  o d p o w ie d z ia ł śm iech  m ęsk i.

Jo a n n a  n a d s łu c h iw a ła , czy n ie  p o sły szy  ję k ó w  
F a tim y , a le  n a p ró ż n o . T r u p  B e rb e ra  ciążył je j 
co raz b a rd z ie j, je d n o  ra m ię  z e sz ty w n ia ło  je j zu= 
p e łn ie  i z t ru d e m  ła p a ła  o d d e c h .

W re sz c ie  ro z b ó jn ic y  by li g o to w i do  o d jazd u . 
Jo a n n a  n a d s ta w iła  u sz u , ab y  p o ch w y c ić  odg ło s  
o d ch o d zącej k a raw an y .

P rz e s u n ę ła  s ię  o n a  k o ło  n ie j, a  je d e n  z ro= 
z b ó jn ik ó w  n a c h y lił s ię  n a d  t ru p e m  B e rb e ra , aby  
ze rw ać  z n ieg o  b u rn u s . Z o r je n to w a ł s ię  je d n a k , 
że  b u r n u s  te n  j e s t  p o d a r ty , to  te ż  m ru k n ą ł ja= 
k ie ś  p rz e k le ń s tw o  i rzu c ił go z p o w ro te m  n a  
t ru p a . Z a d o w o lił s ię  ty lk o  w zięc iem  p o rz u c o n e j 
s trz e lb y  Jo an n y .

P rz e z  c h w ilę  Jo a n n a  p rzeży ła  s tra s z liw y  mo= 
m e n t  trw o g i, 'g d y ż  in n y  m a ro d e r  n a c h y lił s ię  

/  n a d  B e rb e re m  i szu k a ł p ie n ię d z y  w  jeg o  za= 
n a d rz u . N a  szczęśc ie  ja k iś  ro zk azu jący  g łos od= 
w o ła ł go o d  te j  „ ro b o ty *  i p o  c h w ili k a ra w a n a  
o d d a liła  s ię  w  s t r o n ę  w zgórz  p u s ty n i .

Jo a n n a  p rzez  d łu ż sz y  czas leża ła  p o d  n a k ry c ie m  
tru p a , o b aw ia jąc  s ię , że ro z b ó jn ic y  g o to w i są  
w róc ić . R o z b ita  i ch o ra , z w y sc h łe m i w arg am i 
i n ad b ieg n ię tem u  k rw ią  oczym a, czu ła  k ażd y  
b o lący  n e rw  i p o p a d a ła  c h w ila m i w  o m d len ie . 
P o te m  z d o b y ła  s ię  na a k t  en e rg ji i p o w o li wy= 
s u n ę ła  s ię  z p o d  tru p a . U s iło w a ła  p o w s ta ć , a le

by ła  ta k  o s łab io n a , że p a d ła  ja k  d łu g a  o b o k  
z a b ite g o  B e rb e ra .

O g lą d n ę ła  s ię  d o k o ła  i zgroza p rz e ję ła  je j 
se rce . O b ó z  w y g ląd a ł rozp acz liw ie . W is ia ła  n a d  
nim  z ło w ro g a  cisza śm ie rc i i je d y n y m  o d g ło sem  
by ł ło s k o t  se rc a  Jo an n y , k tó ry  zd aw ał s ię  sam  
je d e n  tę tn ić  w  te j  p rz e ra ź liw e j p u s tc e .

N a g łe  je d n a k  p o s ły sza ła  szu m  i zobaczyła  sęp a , 
w ażącego  s ię  w  p o w ie trz u . Z n iż a ł o n  s ię  coraz 
b a rd z ie j, z w ie d z io n y  tu ta j  n a d z ie ją  łu p u . J o ­
a n n a  p o rw a ła  s ię  z k rzy k iem  i p o w iew a jąc  sw ą 
zas ło n ą  zaczęła  go od p ęd zać . O lb rz y m i p ta k  po= 
d n ió s l s ię  w  g o rę  i trw a ! ta m  zaw ieszo n y  w  s p o ­
k o ju .

Jo a n n a  ze b ra ła  re sz tk i .sił i ru sz y ła  w o kó ł 
o bozu , aby' zbadać , czy p o z o s ta ł k to ś  p rzy  życiu .

Ż a d n y c h  k o b ie t  n ie  sp o s trz e g ła , w id o czn ie  
ro z b ó jn ic y  zab ra li ze so b ą  F a tim ę  i H a u w ę . 
S p lą d ro w a li  on i w sz y s tk o  d o  szczę tu . Z a b ra li 
ze so b ą  w sz y s tk ie  n a m io ty , w ie lb łą d y , b ro ń ,

C /d y  n a d s z e d ł  z a c h ó d  i c z e r w o n a  ta r c z a  s ło ń c a  z a c z ę ła  
k r w a w ić  n a  l in j i  h o r y z o n t u ,  z e s z ła  w  dcSl d o  o b o z o w is k a .

w o rk i z p ie n ię d z m i i cały  w iez io n y  p rzez  k u p ca  
bagaż. P o z o s ta ły  ty lk o  ro z rz u c o n e  p o p io ły  o g n isk , 
o b d a r te  z o d z ie n ia  ciała, s trz ę p y  b u rn u s ó w , po= 
ro z p ru w a n e  w o rk i i p o n isz c z o n e  od k u l  s io d ła .

D z iew czy n a  o b esz ła  to  p o n u re  o b o zo w isk o  
i s tw ie rd z iła  k u  sw e m u  p rz e ra ż e n iu , że n ie  znaj= 
cizie ta m  an i szczy p ty  w o d y  łu b  p o ży w ien ia . 
G a rd ło  je j było  su c h e  i w y sc h n ię te , p ra g n ie n ie  
w zm agało  s ię  z k ażd ą  c h w ilą , a u s ta  m ia ła  p e łn e  
o s tre g o  z a p a c h u  k rw i.

S iły  o p u szcza ły  J o a n n ę  coraz to  b a rd z ie j. O de= 
sz ła  k ilk a  k ro k ó w , u s ia d ła  w  c ie n iu  d ju n y  pia= 
sk o w ej. N ie o d p ę d z a n e  p rzez  n ik o g o  'sępy g n u  
m ad z iły  s ię  co raz to  gęśc ie j i za tacza ły  k o ła  n a d  
o b o zow isk iem . Jo a n n a  n ie  reag o w a ła  ju ż  n a  n ic , 
o w in ę ła  s ię  w  sw ą  z as ło n ę  i  p o ło ży ła  n a  p ia sk u . 
N ic  in n e g o  n ie  m ożna b y ło  począć. P o c ie sz a ła  
s ię , że j e s t  to  uczęszczan a  d ro g a  k a ra w a n o w a  
i że, b y ć  m oże, k to ś  b ę d z ie  tę d y  p rze jeżd ża ł. 
Jeżeli w  c iąg u  2  d n i  n ik t  s ię  n ie  p o ja w i, to  
śm ie rć  je j j e s t  p rz e są d z o n a , w ś ró d  te j  s tra sz n e j 
p u s ty n n e j  sp ie k i, bez  k ro p li  w o d y  i p o ży w ien ia .

Jo a n n a  liczy ła  godziny , ś led ząc  p o d n o sz e n ie  
s ię  i z n iżan ie  s ło n eczn e j k u li n a  b e z c h m u rn e m  
n ie b ie . P rz y p o m n ia ły  je j s ię  w sz y s tk ie  h is£ o rje  
o p o w ia d a n e  o śm ie rc i z p ra g n ie n ia . N a jp ie rw  
p rzy ch o d z i o s ła b ie n ie  ta k  w ie lk ie , że d rż ą  p o d  
cz ło w iek iem  nog i, p o te m  w y sc h łe  g a rd ło  zd a je  
s ię  p ęk ać , a k re w  g o to w ać  w  żyłach .

M y ś li  te  i w iz je  ta k  o b s ia d ły  m ózg, że, aby  
s ię  od  n ic h  u w o ln ić , w sp ię ła  s ię  n a  k o la n a c h  
n a  szczyć p ia sk o w e j d ju n y  i  ro zg ląd a ła  s ię  n a  
o b ie  s tro n y .

N ig d z ie  n ie  by ło  n i ś la d u  lu d z i, a ty lk o  dra= 
p ie ż n e  s ę p y  z la ty w a ły  n a d  o b o zo w isk iem  i rzu= 
ca ły  c ień  sw y ch  o lb rzy m ich  sk rzy d e ł.

ILVZTROVA-fc ALFR. Ż IW D A

W  o d d a li  ukazał s ię  m iraż  ja k ie jś  oazy. Jo= 
a n n a  w id z ia ła  w y ra ź n ie  g ru p ę  z ie lo n y ch  p a lm , 
p o c h y lo n y c h  n a d  sad zaw k ą  tu rk u s o w e j w o d y .

P o c z u ła  p rz e m o ż n e  p ra g n ie n ie  i trz e b a  by ło  
w ie lk ieg o  w y s iłk u  w oli, ab y  p rz e k o n a ć  s ie b ie  
sam ą, że je szcze  n ie  j e s t  sp ra g n io n ą .

Ż ą d z a  życia w z ra s ta ła  w  n ie j  z k ażd ą  ch w ilą , 
im  b a rd z ie j o p u szcza ły  ją  s iły  i d o k u czać  zaczął 
g łód . 'S ied z ia ła  d a le j n a  p ia szczy sty m  p a g ó rk u  
i m ie rzy ła  b e z m ie rn y  k rą g  p u s ty n i .  C zasam i 
m iraż  p o d s u w a ł s ię  b liże j i z d aw a ło  s ię  Jo a n n ie , 
że  n a  tle  p a lm  w id z i c za rn e  p o s ta c ie  jeźd źcó w . 
M o ż e  to  by li B e d u in i ,  k tó rz y  c z e rp a li w o d ę  
u  ź ró d ła ?

G d y  n a d sz e d ł zach ó d  i cze rw o n a  ta rc z a  s ło ń ca  
zaczęła  k rw aw ić  n a  l in j i  h o ry z o n tu , zesz ła  w  d ó ł 
d o  obo zo w isk a . P ra g n ie n ie  d ręczy ło  ją  o k ro p n ie . 
P rz y p o m n ia ła  so b ie , że B e d u in i  rad zą  so b ie  
w  ta k ic h  w y p a d k a c h  o d c ięc iem  żył w ie lb łąd a , 
k ro k  za k ro k iem  p o d e sz ła  Jo a n n a  p o w o li do  
m asy  z a b ite g o  zw ierzęcia . A le  z b lisk a  okazało  
się , że z w ie lb łą d a  ju ż  n ie w ie le  p o zo s ta ło . D z io b y  
sę p ó w  w y ż a r ł y '  m ięso  i p rz e d  oczym a Jo a n n y  
leżała k rw a w a  w s tr ę tn a  m asa , p o sz a rp a n e g o  
m ię sa  i sk ó ry .

O d w ró c iła  s ię  od  te g o  o h y d n e g o  w id o k u  
i w ró c iła  n a  sw e  p o p rz e d n ie  s ta n o w isk o  n a  
szczycie  w zgórza. S ło ń c e  s ła ło  c z e rw o n e  w stę g i 
ś w ia tła  p rzez  p u s ty n ię , a jego  p ło m ie n n a  tar= 
cza zap ad a ła  szy b k o  w  o tc h ła ń  m ro k u . B łę k it  
n ie b a  c iem n ia ł, p rz e c h o d z ił w  o d c ie ń  s iln ie  g ra ­
n a to w y .

Jo a n n a  sp o g ląd a ła  n a  nóż, k tó ry ' trzy m ała  
w  ręce . N ó ż  by ł o s try . P rz e s u n ę ła  p a lcem  po  
jego  sk ra ju .

l a k ,  tak , jeże li ju t r o  d ro g a  k a ra w a n y  b ęd z ie  
ta k  sam o  p u s ta  ja k  d z iś , t rz e b a  b ę d z ie  — trz e b a  
b ęd z ie  zd o b y ć  s ię  n a  tę  o d w ag ę  i po łożyć  k res  
sw e m u  życiu . C zy  p o d o ła  te m u  z a d a n iu  ?

Z g ię ła  p o d a tp ą  s ta ł  w  p a lcach  i ś le d z iła  z ja= 
k ie m ś  ob cem  i n ie o so b o w e m  z a in te re so w a n ie m  
ja k  ze z ra n io n e g o  palca w y p ły n ę ła  w ą sk a  s tru g a  
k rw i.

O lb rz y m i sęp , ociężały  od  św ieżo  sp o ż y te j 
uczty ' p o d n ió s ł  s ię  z n a d  o b o zo w isk a  i zakoło= 
w a ł n a d  g łow ą Jo an n y . P o te m  sp a d ł raz  jeszcze  
n a  t r u p a  roz łożonego  w ie lb łąda .

R O Z D Z I A Ł  X III .

J o a n n a  ś le d z iła  ruchy ' sęp a . P o  c h w ili ode= 
rw a ł s ię  od  t r u p a  w ie lb łą d a  i p o w tó rn ie  zbliżył 
s ię  d o  Jo an n y . Jo a n n a  o d p ę d z iła  go zamachem  
noża , lecz w ie d z ia ła  d o b rze , że  n ie d łu g o  p o d z ie li 
lo s  re s z ty  o b o zo w isk a .

P o te m  p o p a d ła  w  p ó h o m d le n ie  i n ie w ie le  
p a m ię ta ła , co s ię  z n ią  dz ia io . S p a la  c iężk im , 
n ie sp o k o jn y m  sn em , w  k tó ry m  u k azy w a ły  je j 
s ię  fa n ta s ty c z n e  z jaw y  d ra p ie ż n y c h  p ta k ó w  i dzi= 
w aczn y ch  lu d z i, o p a lcach  w  k sz ta łc ie  szp o n ó w , 
k tó rz y  d u s i l i  ją  za g a rd ło , lu b  zad aw ali je j 
o k ru tn e  p ie szczo ty .

(C iąg dalszy nastąpi).

-
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1— . działa pewnie i łagodnie m
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N a P. W. K. w Poznaniu coraz gwarniej. Z jednej strony 
ustala się już pogoda, z drugiej rozpoczęły się zarówno 

zorganizowane grem jalne wycieczki, szczególnie młodzieży NA P. W. K. spodarczym niemal zupełnie zamkniętą. Podobnie żywo 
i pouczająco przedstawiają się wystawy poszczególnych 
m inisterstw  czy to  będzie minist. robót publicz., k tóre wraz

--'O.ISSSIM

Obraz wsi polskiej w przeszłości, teraźniejszości i przyszłości. Zwracamy uwagę na pewne szczególnie ważne przemiany np. na znikanie ugorów, rozrost 
i uporządkowanie domu mieszkalnego, szybki postęp w stosowaniu nawozów sztucznych, wzrost produktów gospodarstwa wiejskiego i t. p.

szkolnej z całego kraju, jak i poszczególne odwiedziny 
swoich i obcych. Coraz wyraźniej krystalizuje się zasad­
niczy charakter wystawy; nie jest ona chaotycznym ja r­
markiem, lecz p l a n o w o  urządzonym przeglądem tego 
Wszystkiego, co Polska w ciągu dziesięciolecia zdziałała;

Fragment pawilonu ministerstwa spraw wojskowych z  ekspo­
natami przemysłu wojennego.

nie wyklucza to jednak także rzutu oka na przyszłość, 
nie fantastyczną, lecz opartą o konkretne podstawy 
w tem, co już jest.

Na żadnej może z dotychczasowych wystaw nie zasto­
sowano przy tem  tak  doskonale metody poglądowej, i to 

nietylko w grafikonach, lecz 
też w plastycznem-odtworze­
niu pewnych szczegółów ogól­
nej gospodarki, tak  państwo­
wej jak i indywidualnej. Ten 
charakter m ają n. p. repro­
dukowane tu ta j trzy obrazy 
wsi polskiej, jaką ona była 
i jaką jest i jaką w przy­
szłości będzie.

Ta sama zajmująca peda­
gogiczna myśl widoczną jest 
szczególnie w zbiorowych pa­
wilonach, czy to  są eksponaty 
rządowe, czy też prywatne.
Wejdźmy n. p. do pawilonu 
ziemiaństwa. Obok ekspona­
tów przedstawiających dzisiej 
sze znaczenie ziemiaństwa 
w zakresie ogólnego życia na­
rodowego mamy tu taj osobne 
działy, ilustrujące udział wy­
bitnych rodów ziemiańskich 
w dziejach dawnej Polski więc 
kartę w naszej h istorji bardzo 
ważną, dzisiaj zaś przy no­
wym ustroju społecznym i go-

z ministerstwem handlu i przemysłu dokonało w Gdyni 
olbrzymiego dzieła, budzącego podziw wszystkich, nawet 
obcych, czy też n. p. m inisterstwo spraw wojskowych 
z eksponatami przemysłu wojennego, albo też m inister­
stwo komunikacji. Ag. Fot. „Św iatow ida", zdj. na pł kraj. „A lfa "

Część wystawy lokomotyw i wagonów kolejowych przy pawi­
lonie ministerstwa komunikacji.

Obraz dzisiejszego stanu rozwoju Gdyni, który w zestawieniu z  jej widokami 
w latach poprzednich daje pełne wyobrażenie o imponującej pracy, dokonanej 

na tym ważnym punkcie ziemi polskiej.

Pamiątki rodzinne hr. Tarnowskich w pawilonie Związku Ziemian. U góry 
portrety marsz. Jana i prof. Stanisława, poniżej pamiątki po hetmanie Janie 
Tarnowskim, na prawo część namiotu Kara Mustafy, zdobytego pod Wiedniem.

Puder DłACHnowr 
„MOTOR"

Amatorzy biorą stale
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i pozostaną im wierni
?Va Persfeie i Kilimki

RĘCZNEJ ROBO TY — W ZO jtłY  I M ATERJAŁY DOBO RO W E — PO LEC A: mRĘCZNEJ ROBO TY — W ZO jtłY  I M ATERJAŁY DOBO RO W E — PO LECA:

S M Y R N A  P E R S ” g o d z i s z e w s k a
------------------------------------------------------  KRAKÓW -  PIJARSKA 5.

NA  S K ŁA D ZIE  „ K A P O K 11 DO W Y P E ŁN IA N IA  PO DU SZEK

« łÓ R r ! k ije  b o ! p r z e s t w ó r .!
ZATOPIONY W  ZAPOMINASZ 'Ą
NA. WAKACJACH Ó BOŻYM ŚWUDCIE

___A .
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W  k o n k u rsa c h  h ip p iczn y ch  o p u h a r  n aro d ó w  p ie rw sz e  m iejsce u zy sk a ła  d ru ­
ży n a  ita lsk a  pod  w o d zą  m a jo ra  B orsare lli (x), k tó re m u  jak o  k ie row n ikow i 
d ru ż y n y  osobiście w rę cz y ł zd o b y ty  p u h a r  P a n  P re z y d e n t R zpltej Ignacy  
M ościcki, poczem  o d b y ła  się w sp ó ln a  fo to g ra fja  u czes tn ik ó w  k o n k u rsu  i gości.

P. M in ister sp raw  w ojskow ych , P ie rw szy  M arsza łek  P o lsk i Jó z e f  P iłsu d sk i (x) 
podejm ow ał b an k ie tem  w  k asy n ie  p ie rw szego  p u łk u  szw o leżerów  d ru ż y n y  
z a g ran ic zn e  b io rące  u d z ia ł w  m ię d zy n a ro d o w y ch  k o n k u rsa c h  h ip p iczn y ch  

w  W arszaw ie . N a bank iec ie  ty m  p a n o w a ł n as tró j b a rd zo  se rd eczn y .

Z ŻYCIA STOLICY.

Objętość bioder decyduje o smukłej linji ciała.
Jeżeli ob ję tość  przewyższa 85 cm. natenczas każda p an i w inna nak ładać opaskę 

„PRUJAPOL". J e s t to  konieczne n ie ty lko  ze w zględów zdrow otnych, lecz także celem  sp ro s ta ­
n ia  obecnej modzie. U roda kob ie ty  przedew szystk iem  leży w linji ciała i ona decy­
duje o pow odzeniu  w życiu. N ie po trzebuje  zatem  żadna P an i zazdrościć drugiej zgrabnej 
i sm ukłej figury, gdyż ta jem nicę  tą  rozw iązuje najzupełniej opaska

„PRUJAPOL“
k tó rą  używ ają z dobrym  sku tk iem  i pe łnem  zadow oleniem  ty s iące  pań . Sm ukła lin ja  szcze­
gólnie w yróżnia się p rzy  lekk ich  suk ienkach  i d latego zw łaszcza w porze le tn ie j należy  po ­
m yśleć o stosownym gorsecie. O paska „PRUJAPOL“ łączy w  sobie w szystk ie zalety, jak ie  w ym aga się od 
gorsetu. J e s t elegancką, lekką, nie k rępu je  ruchów , jednem  słowem  w ygodna w noszeniu. S k łada  się z całego 
szeregu ta śm  gum ow ych, k tó re  po zużyciu z ła tw ością  m ożna zastąp ić  now em i. Już z tego  w zględu opaska 
„PRUJAPOL“ je s t nadzw yczaj ekonom iczną.

O paska „PRUJAPOL“ je s t n iezbędną d la  wszystkich dbających o zdrow ie i dobry  w ygląd n iew yłą- 
czając cierpiących. Winien ją zatem nosić:

1 . k to  p ragnie  m ieć figurę zgrabną i elastyczną, 3 3 0

2 . u  kogo ciało w ym aga podpory  w sku tek  niedbałego trzym an ia  się w yw ołującego p ręd k ie  zm ęczenie,
3. k to  ze w zględów zdrow otnych po trzebu je  podpory  obw isłego brzucha, w  razie  n iedom agan ia  narzą­

dów traw ien ia , po operacjach i t. d. O paska „PRUJAPOL“ okazała się n iezbędną podczas ciąży. 
Po porodzie zaś zachow ać m ożna rów nież sm ukłe lin je  jedyn ie  p rzy  noszen iu  opask i „PRUJAPOL".

N iezależnie od przytoczonych wyżej p rzykładów  zaleca się opaskę „PRUJAPOL“ w szystkim  paniom  
i panom  upraw iającym  spo rt jak tennis, konni jazdą wioślarstwo i t. d. Liczne uznan ia  jak ie  nadchodzą 
z w szystk ich  stro n  Polsk i są najlepszym  dow odem  dobroci i skuteczności opask i „PRUJAPOL“. Cena przy  
norm alnych  rozm iarach  do 100 cm. w ynosi 35 złotych.

Za każde dalsze rozpoczęte 10 cm. dolicza się 10#/o. Pasek  dla panów  w so lidnem  trw a ­
łem  w ykonaniu  kosztu je zł. 30 — do 100 cm. z doliczeniem  1 0 °o za każde rozpoczęte dalsze 
10 cm. W ysyłka może n astąp ić  n a ty ch m ias t za pobran iem  pocztow em . P rzy  zam ów ieniu  należy 
podać m iarę  w pasie  i przez biodra.

Ś m ierć  w  w a p n ie . P rz y  budow ie  dom u na jednem  z p rzedm ieść  W arszaw y  
p rz y  ul. F iltrow ej 83 dw óch  ro b o tn ik ó w  za ję ty ch  k o p an iem  k a n a łu  pod dołem  
z w ap n em  zo s ta ło  tem  w ap n em  za lanych . Je d e n  z n ich  u m a rł w  w apn ie , za ­
n im  go w y d o b y to , d rug iego  w  ciężk im  s ta n ie  p r z e w i e z i o n o  do szp ita la .

Gość fin lan d zk i. W  tych  d n iach  p rzy b y ł do W a rsza w y  b. m in is te r  ro ln ic ­
tw a  rep u b lik i fin lan d zk ie j p . S un ila  (1). Na dw orcu  p o w ita ł go m in is te r  p e ł­

no m ocny  F in lan d ji w  Polsce p. Id m an n  (2).
Zdjęć dokonała A g. Fot. .Ś w iato w id a ” na p łytach  kra jow ych  „A lfa ”

B. Prusiewicz Poznań, Młyńska 9.
Ilustrowane prospekty wysyła się na żądanie b e z p ł a t n i e .
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NA PODBÓJ POWIETRZA.

W ielki pokaz lotniczy 
awionetek konstrukcji 
Działowskich, u s ta= 
w i o nych na lotnisku  
w Rakowicach, ohser= 
wowanych przez tłu= 

my publiczności.

N a praw o:

Rani konsulowa czesko=słowacka Maijcnerowa (jc) i p . poseł Rlarjan Dąbrowski (jcjc), jako  
rodzice chrzestni samolotu, nazwanego „M-arjan".

Dzień propagandy lofnicfwa w Krakowie. D w ie ruchliw e organizacje propa= 
gandy lo tn ictw a a m ianow icie: L. O . P . P . i A kad. A erok lub  urządziły ubiegłej nie= 
dzieli w  K rakow ie dzień propagandy lotnictw a, przyczem zdołały nim  zainteresow ać 
najw ybitn iejsze sfery tow arzystw a krakow skiego. Okazało się to przedew szystkiem  przy 
„ chrzcie“ pięciu nowych sam olotów, których rodzi= 
cami były osoby o bardzo w ybitnem  i znaczącem 
w Krakowie nazw isku. Popołudniow y pokaz lotniczy 
na lo tn isku  w Rakowicach wzbudził w ielkie zain£e= 
resow anie w śród licznie zebranego społeczeństw a, 
k tóre  niew ątpliw ie przyczyni się do dalszego rozw oju 
lotnictw a polskiego. A g. Fot. „Św iatow ida".

P. W . Dobijowa (jc), 
„chrzci“ szampanem  
sam olot „D ziula*, ja= 
ko jego m atka chrze­
stna z panem marsz. 
Skrzyńskim , jako oj= 

cem chrzestnym.

S T  U D E B A K I R  
Ł Ą C Z Y  D W IE  

A M E R Y K I

Lof francuski ponad Atlantyk. A r men o L otti, 
Jean A sso lan t i R enee Le£evre (zdjęcie górne), mło= 
dzi lotnicy przelecieli ponad  Oceanem  A tlantyckim , 
odbyw szy drogę na  aparacie „Żółty P ta k “ (zdjęcie 
dolne) z O ld=O rchard w  S tan ie  M aine (U. S. A.) 
do Paryża, z przym usow em  wylądow aniem  dwu* 
krotnem  po drodze. N. Y . T im es, &  Sen n ecke  B erlin .
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Polski lo t nad Aflanfykiem. O to  nasi lotnicy 
pp. K ubala i Idzikow ski w chwili, k iedy num er nasz 
zamyka się, gotowi do lo tu  z E u ropy  do A m eryki.

S e rv ice  gen . de la  P resse .
Sf U DE BAKER
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P r z y w ó d c a  s o c ja lis tó w  b e lg ijsk ich  w  W a r s z a w ie . B. m in. sp raw  za ­
g ran ic z n y c h  w  Belgji p . E m il V anderve lde  (x), p rz y b y ł do W arszaw y  d la za­
p o zn a n ia  się ze  sw oim i p rzy jac ió łm i p o lity czn y m i w  Polsce , z ło ży ł w izy tę  
m arsz . S ejm u p. D aszy ń sk iem u  (1), w  rozm ow ie w zięli u d z ia ł rów n ież  pp .: 

p o se ł N ied z ia łk o w sk i (2) i w icem arsz . S en a tu  P o sn e r  (3).

S tr. 19.

P o d n ie sie n ie  b a n d e ry  na p rzysta n i A . Z .  S .  w  W a r sz a w ie . Przy p ięk ­
nej pogodzie oddział w ioślarsk i A. Z. S-u. obchodził w ub ieg łą  niedzielę tę  u roczy­
stość przy  udziale przedstaw icieli rządu i społeczeństw a. Zdjęcie górne p rzedstaw ia 
ósem kę A.Z.S. podczas biegu n a  W iśle — dolne zaś w ybitne osobistości przybyłe na  
tę  uroczystość, m ianow icie (od lew ej ku praw ej) p p .: woj. Jaroszew icza, p rem jerow ą Świ- 
ta lską , prez. R ady Min. dr, Św italskiego, min. Konopaelcą-M atuszewską, sen. Perzyńską.

czy śrundkę

DU LM IN najdoskonalszy krem  
do ujuutania tufosów

Przypomnij sobie wszystkie 
swobodne chwile ze zdjęć

“Kodak”
Wybierz sobie niezwłocznie “ Kodaka” , zabieraj ze sobą 
każdej niedzieli tego wiernego towarzysza  i zbieraj 
wspomnienia tych  chwil, które t ak miło fotografować,  
pokazywać  znajomym i pow tórnie przeżywać  samemu 

nawet  po wielu latach.

K a ż d y  k to  m a  “K o d a k a ” , n ie  z n a  k ło p o tó w  an i  p rz y k ro śc i  
c iem n i ,  w s z y s tk ie  m a n ip u la c je  o d b y w a ją  się  w p e łn e m  św ie t le  
N ie d z ie la  d o k o n a n ie  zd jęc ia ,  p o n ie d z i a ł e k  o d d a je c ie  ro lkę  
do  w y w o ła n ia ,  a w e  w to re k  o t rz y m a c ie  d o s k o n a łe  odb itk i .

K a ż d y  w ię k sz y  s k ła d  p rz y b o ró w  fo to g ra f ic z n y ch  
d o s ta r c z y  W a m  “ K o d a k a ” , k tó ry  b ę d z ie  o d p o w ia ­
d a ł  W a s z y m  w y m a g a n io m  i W a s z e j  k ie szen i .  
(Kodaki w  cen ie  od  zł. 70. i B ro w n ie  od  zł. 33.

Ż ądajcie błon “K odak” w  żó łtem  pudełku.

K o d a k  S p .  z  o . o .  W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  5.

W a r sz a w s k i p ark  Jo rd a n a . W zorem  k rak o w sk ieg o  p a rk u  Dr. H en ry k a  
Jo rd a n a , k tó rem u  po św ięcam y  n a  in n e j s tro n ic y  se rję  zdjęć z okaz ji jub ileuszu , 
p o w sta ła  w  W arszaw ie  p o d o b n a  in s ty tu c ja , w  k tó re j to  dziec i m ogą k o rzy s ta ć  
z św ieżego  p o w ie trz a  i sw obodnej zab aw y , zd j. dok. A g  Eot. „ św ia to w id a ', n a  pi. „A lfa*.

k a ż d ą  k o b ie t ę  s z p e c ą  w ł o s y  i p u s z e k  n a  t w a r z y ,  
k a r k u ,  n o g a c h  i  p o d  p a c h a m i.  C z y  i P a n i  m a  
k ło p o t  z  ic h  u s u n i ę c i e m ?

J e s t  to  b a r d z o  ł a t w e ,  j e ż e l i  P a n i  z a s t o s u je  
o d p o w ie d n i  ś r o d e k ,  a  m ia n o w ic ie  k r e m  d o  
u s u w a n ia  w ło s ó w  . , D u l m i n “ . J e s t  o n  b r a ły ,  
j a k  k r e m  d o  p ie lę g n o w a n ia  s k ó r y ,  i p r a w ie  
z u p e łn ie  p o z b a w io n y  z a p a c h u . N a le ż y  n im  
p o s m a r o w a ć  s k ó r ę ,  k i lk a  m in u t  z a c z e k a ć  
i p o te m  z m y ć  —  w ło s y  z n ik n ą  b e z  ś la d u .

Klucz do swobody...
K a ż d y  k o n ie c  ty g o d n ia  p rz y n o s i  36 g o d z in  s w o b o d y  *
i n a j ro z m a i ts z e  o k a z je  p o z n a n ia  n o w y c h  okolic , 
p ię k n y c h  w idoków , w e so łe g o  s p ę d z e n ia  czasu  
z d a ła  od  g w a ru  m ia s ta  i c o d z ie n n e j  s z a rz y z n y .

Ż ą d a jc i e  z a w s z e  k r e m u  „ D u l m i n ' *  i n ie  d a jc i e  s i ę  s k ło n i ć  d o  
n a b y c ia  in n e g o  m n ie j  w y p r ó b o w a n e g o  ś r o d k a . ,

D R .  M .  A L B E R S H E I M
FRANKFURT N.M. - LONDYN - GDAŃSK

w y t w ó r c a  w s z e c h ś w ia t o w e j  s ła w y

wyrobów „Khasana*

Jeżeli Pani weźmie raz. na próbę małe 
tubę ( Du l mi n u *  nie będzie Już 
Pani używała innych środków, pc 
niewal przewyższa on Je w sku­
teczności działania, nieszkod­
liwości i łagodności.
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Trafne  rozw iązan ie zagadki 
z N r. 23  nadesłali:

P o radn ik  d la am atorów  fotografów .

Rozwiąza= 
nie z N r.

23.

J. Kwiekowa, Dobrzelin; C. Kozłowski, Warszawa; Z. 
Denasiewicz, Drohobycz; H. Mokrzycka, Drohobycz; S 

Szafranowa, Zakopane; J. Reiss, Zło­
czów; K. Jastrzębska, Ciechanów; M. 
Laskowska, S. Korpińska, Warszawa; 
L. Herbstmanówna, Warszawa; M. 
z „Pohulanki", Wino; A. Tyszkiewi- 
czówna, Kraków; Halina i Jurek 
z Łunińca; S. Michalski, Łuniniec; 
F. Łukaszewicz, Wilno; J. Landau, 
Warszawa; M. Hołdowański, Horo- 
chów; K Wawrzynowicz, Brodnica; 
Z. Borkowska, Warszawa; E. Dzier- 
żanowska, Warszawa; J- Zalewska, 
Warszawa; H. Ohrymowicz, Warsza­
wa; M. Szymczakiewiez, Kraków; T. 
Gzeszkowicz, Kraków; P. Czubaty, 
Kraków; St. Michalikówna, Myśleni­
ce; T. Hoffmanowa, Zakopane; Z. Ki- 
silewska, Gniezno; Z. Wilkońska, 
Łódź; R. Rutowski, Lwów; E. Kru­
szyński, Wadowice; M. W ieczorkow­
scy, Lwów; E. Kantorska, Lwów; L. 
i D. W ięckowskie, Lwów; L. Busz- 
czyóski, Lwów; S. Spychała, Przego- 
rzały; M. Pajderski, Sokal; L. Żab­
czyński, Grodno; A. Tarczka, Ino­
wrocław; F. Malinko, Tarnopol; 
Stamski, Poznań; J. Mazurkiewicz, 
Tarnopol; G. Jabłońska, Lublin; M. 
Marszałkiewicz, Grodno.

W  losowaniu o nagrodę los padł 
na Halinę i Jurka z Łunińca. Re­
dakcja „Światowida" po otrzymaniu 
dokładnego adresu wraz z nazwi­
skiem przeszłe nagrodę w postaci 
poduszki na otomanę w najbliższych 
dniach pocztą.
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ZDJĘCIA LOTNICZE. Samolot staje się dziś normal­
nym środkiem komunikacji, a zdjęcia lotnicze przestają 
budzić sensację. O ile fotografja lotnicza na służbie wy- 
wiadowczo-wojskowej ma olbrzymie znaczenie, ale jest 
okryta zrozumiałą tajemnicą, o tyle fotografja z powie­
trza na usługach miernictwa, prasy, handlu, rekiamy robi 
olbrzymie postępy.

Przeważną pzęścią zdjęć lotniczych stanowią tzw. zdję­
cia pionowe, dające przy pionowo w dół skierowanym  
objektywi.e rodzaj mapy terenu — ma to zastosowanie 
w miernictwie i służbie wojskowej.

Zato zdjęcia prasowe i reklamowe posługują się niemal 
wyłącznie obrazem skośnym, tj. takim, gdzie aparat skie­

rowany przez burtę samolotu ukośnie na teren, daje o- 
braz o pewnej perspektywie,. zależnie od kąta nachyle­
nia i przez oddanie plastyki czyni przedmiot łatwiejszym  
do rozpoznania dla laika i nawet nadaje mu pewną ma- 
lowniezość.

To też dziś każda większa impreza posługuje się tego 
rodzaju zdjęciami, reprodukowanemi potem w prasie 
całego świata i dającemi znakomity pogląd na całość 
uroczystości lub terenu.

Trudności techniczne zdjęć lotniczych są duże i sta­
wiają poważne wymagania operatorowi, ale plon jest 
niezwykle wartościowy.

. Dr. Tad. Cyprian (zdjęcia autora).

Zdjęcie skośne małego miasteczka. Zdjęcie skośne Tyńca nad Wisłą.

Szarada.
Cała pierwsza i drugiej początek,
O ile masz ich dużo, stanowią majątek.
Druga i trzecia to imię kobiety,
Ojczyzną jego są węgierskie stepy.
Trzecia zaś i druga męskie imię znane 
W wschodniej Małopolsce często używane.
Gdy literę pierwszą w czwartej na koniec przestawisz 
Imię męskie, które słyszysz, gdzie się tylko zjawisz. 
Całość łatwo odgadniesz, jest to kraj daleki 
Gdybyś chciał dojść piechotą, szedłbyś całe wieki

„KADEF.F“.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszych obu zagadek, 
redakcja „Światowida" przeznacza w drodze losowania;

WAZĘ KRYSZTAŁOWĄ NA KWIATY.
Rozwiązanie niniejszych obu zagadek nadsyłać należy 

najpóźniej do dnia 29 czerwca b. r. wraz z załączonym  
kuponem.

• .
; JZT TTDf^NT lo s o w a n ia  n a g r o d y  ; 
• ^ k  k i  l  V y L  X za  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  !
I w  N = rz e  26  z d n ia  22=go c z e rw c a  1929  r . j

^  s

lo najlepize barwniki do 
odnawiania ifarboWania 
obuwia oraz wtzelkich 
Wyrobów (kórzanych no 
najmodniejsze kolory

WALCZMY O CZYSTOSC I ZDROWIE!
2 7 9

Rebus.
(Proj. Misław — rys. Janusz).

REKLAMA #  

DŹWIGNIĄ 

•  HANDLU!

Ogólny widok światowego uzdrowiska leczącego reumatyzm, w Trenczyńskich
Cieplicach na Stowaczyźnie. 225
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JA K  SIĘ KUPUJE RESZTKI.

— Mogłabym Pani tę  materję sprzedać taniej, gdyby 
to była resztka.

— Doskonale! Zaraz tu przyjdzie pani Michalska! Niech 
jej Pani wpakuje połowę a co zostanie, sprzeda mi Pani 
jako resztkę.

DZISIEJSZA MŁODZIEŻ.GŁOS i — GŁOS...

— Musisz mi pomóc, wujaszku! Ojciec nie chce, żebym 
się kształciła na śpiewaczkę. Twój głos będzie dla niego  
miarodajnym.

— No, dobrze. Ale jak jest z Twoim głosem ?

Veni, vidi, viei...

, J P O T |
N d G RĄk. PACH

IPO A UŻYCIU USUW/

EKSIKANSfc
■ i  ^  \ >vi Iii łŁ-jB

3 I H H D 3 S 2 W O P  Q O

I 3 2 0 H 5 D 3 T U > 4 ^  3 S  Y H A H  X W O T O - A K I Y
zdjęcia oryginalne francuskie 

dla miłośników. ' 291

K o le k c j e  w  c e n i e  z ł o t y c h  5 ‘5 0  i 10  z ło ty c h  
w  z a p i e c z ę t o w a n e j  p o s y ł c e  z a  p o b r a n ie m .

A d r e s :  „ S l I C C R E T T A *  , 
W a r s z a w a  —  s k r z y n k a  p o c z to w a  5 9 8 /a

„OLLA
fcPREZERWAT

? .l

Jak jed w a b  d e lik a tn e , 

Jak że lazo  trw ałe , 
J e d y n ie  ty lko  „O lla“ 
Są  tak  doskona łe!  241;

m DIIIIIY PAKI BEZPŁfiTIflE
n a s z  b o g a to  i lu s t ro w a n y  p o ra d n ik  d la  
P a ń , k tó r y  p o w in ie n  b y ć  w  p o s ia d a n iu  
k a ż d e j k u l tu ra ln e j  P a n i. Z n a jd z ie  P a n i 
w  n im  p o ra d y  ja k  p o z b y ć  s ię  w ą g ró w , 
p ry s z c z y , p ie g ó w  i in n y c h  n ie c z y s to śc i 
sk ó ry . J a k  m o ż n a  u s u n ą ć  z m a rsz c z k i 
n a  czo le , f a łd y  p o d  o czam i. C zem  p ie ­
lę g n o w a ć  rę c e , a b y  im  n a d a ć  m o d n y  
m a to w o -b ia ły  w y g l ą d .  J a k  ro b ić  
t r w a łą  o n d u la c ję  b e z  ż e la z k a . Co ro b ić , 
a b y  o s ią g n ą ć  w ło s y  p u s z y s te ,  je d w a -  
b is to - lśn ią c e . .lak  z a p o b ie g a ć  w y p a ­
d a n iu  w ło só w . J a k  u s u n ą ć  s z p e c ą c ą  
c h u d o ść  lu b  z b y te c z n e  o d tłu sz c z e n ie . 
Co ro b ić , a b y  u z y s k a ć  z g ra b n e , fo ­
re m n e  n ó ż k i? ? ?

N a te  i w ie le  in n y c h  p y ta ń  o d p o w ie  P a n i n a s z  b o g a to  ilu s t ro ­
w a n y  p o ra d n ik . L ecz  n a p is z  P a n i  je s z c z e  d z iś  do  n a s , z a n im  n a k ła d  
z o s ta n ie  w y c z e rp a n y .

A d re so w a ć :

WIEM I K S  1 6 ,  G ó r z n o  -  P o m o n e
(N a porto  p rosim y  zn a czek  za łą czy ć). 331

Lato się zbliża — 
mąż mówi do żony

„Nic nie kupisz Zo­
siu, nasz budżet 
zmniejszony.

O podwyżce pensji, 
niema teraz mowy

Przetrwaj j e s z c z e  
trochę ten kryzys 
chw ilow y"!

Ale biedna Zosia — 
nie da za wygraną,

Muszę mieć sukien­
kę koronką przy­
braną.

A i drugą także na 
dom i ulicę,

A do pulovera spe­
cjalne spódnice.

Lecz ma wielką bie­
dę — za co w szy­
stko sprawić?  

Przecież brak go­
tówki, a niema co 
spławić —

Żyd wszystko w y­
kupił ostatniej je­
sieni,

Teraz pusto w  do­
mu — i p u s t k i  
w kieszeni.

Raptem wpada w 
główkę p o m y s ł  
wprost bogaty:

Przecież teraz wszy­
stko. sprzedają na 
raty,

Żonie urzędnika — 
tembardziej a jak­
że —

„Oni zagranicę nie 
uciekną wszakże!!!

Pędzi wobec tego — 
po s k l e p i k a c h  
szpera,

Tam i ówdzie zm ie­
rzy — tam i tu p o­
gdera —

Daje bez zaliczki — 
ma legitym acje,

Pierwsza rata w lip- 
cu> g d y przyjdą 
w akacje!

i uszczęśliwiona — 
wraca tak do do­
mu —

Że ma to, co chcia­
ła  — nie płacąc 
nikomu.

Nim nadejdzie pier­
wszy czas płacenia 
raty,

To każden urzędnik 
już będzie bogaty.

Mąż na m nie się  
zgniewał, nastra­
szył sądami,

„Jeśli rat nie spła­
cę — co to będzie 
z nam i?

L i c y t a c j  ę zrobią 
w s z y s t k i c h  na­
szych gratów, 

W szysko przez Was 
baby — do tysiąca  
dukatów".

A gdy lipiec nad­
szedł — prędzej niż 
się chciało, 

Rozpaczliwie jutro 
u nich wyglądało. 

Nic już nie zostało, 
poszły meble — 
szaty —

I to wszystko poto... 
by zapłacić ra ty !

Ir. D ą b ro w sk a .
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ZP. W. K. W POZNANIU.

P ię k n a  d io ra m a  je d n e g o  z n a jb a rd z ie j  im p o n u ją c y c h  d z ie ł  te c h n ik i k o le jo w e j 
w  P o lsc e  — w ia d u k tu  po d  J a re m c z e m , u m ie sz c z o n a  w  p a w ilo n ie  M in is te rs tw a  

K o m u n ik a c ji n a  P o w sz e c h n e j W y s ta w ie  K ra jo w e j.
A g . F o t .  „ Ś w ia to w id a *  — z d ję c ie  n a  p ły ta c h  k r a jo w y c h  „A lfa * .

W m pM
c . , ' ..... , . '*»>>.• Jr-f-*l-A-sr. ■ * S 2&S& 53n *-

Wszochsłowiański Zjazd straży pożarnych w Poznaniu. N a ty c h  
o g ro m n ie  in te re s u ją c y c h  p o k a z a c h  s t r a ż a c k ic h  s t r a ż  p o ż a rn a  z -Ł o d z i ,  k tó r a  
n a  M ię d z y n a ro d o w y m  K o n k u rs ie  w  T u ry n ie  z d o b y ła  p ie rw s z e  m ie js c e  —  
p o k a z a ła  m a ło  u  n a s  z n a n ą  g rę  w  t. zw . „ h y d ro b a l“ , p o le g a ją c ą  n a  w p ę d z e n iu  

p i łk i  s t ru m ie n ie m  w o d y  do  b ra m k i p rz e c iw n ik a .
A g . F o t .  „ Ś w ia to w id a "  — z d ję c ie  n a  p ł y ta c h  k r a jo w y c h  .A l f a " .

HietylKo smakosze 
lecz i lekarze
zapewniają, iż śledzie norweg- 
skie, zawierające wedle badań 
dr. Lunde jod w znacznej ilości 
są znakomitem, lekkostrawnem  
pożywieniem zarówno dla 
dzieci jak i dla dorosłych. Jako 
przystawka lub jako danie 
smakują wybornie, gdyż jakość 
śledzia norwegskiego jest 
niezrównana.

Prawdziwe 
Śledzie 
Norwegskie

Nowy ambasador U. S. A. w Londynie. T a k  o d b y ł s ię  u ro c z y s ty  w ja z d  
n o w e g o  p rz e d s ta w ic ie la  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i P ó łn o c n e j , K a ro la  
•D aw esa  do  z a m k u  w in d sd o rs k ie g o , c e le m  z ło ż e n ia  k ró lo w i J e r z e m u  V. lis tó w

u w ie rz y te ln ia ją c y c h . S p o r t  &  G e n e r a l  —  L o n d o n .

K a ż d a  o s z c z ę d n a  
e l e g a n t k a  w i e ,

j a k  o s t r o ż n i e  
n a l e ż y  p r a ć  
j e d w a b n ą

b i e l i z n ą
T Y L K O  w  d o m u — i o  i l e  

_  m o ż n o ś c i  p o d  o s o b i s t y m  
n a d z o r e m ,  p o w i n n y  b y ć  p r a n e  
w s z e l k i e  s t r o j n e  j e d w a b n e  
d e s s o u s  w  d o b r o c z y n n e j  p i a n i e  
L u x ’u ,  k t ó r a  n i e t y l k o  w s p a ­
n i a l e  j e  p i e r z e ,  a l e  i  r e g e n e r u j e .  
J e d y n i e  p r z e z  c z ę s t e  i  s y s t e m a ­
t y c z n e  p r a n i e  w  L u x ’i e ,  m o ż n a  
o s i ą g n ą ć  w z o r o w ą  c z y s t o ś ć ,  t r w a ­
ło ś ć  i p i ę k n y  w y g l ą d  t y c h  ł a d n y c h  
c z ę ś c i  u b r a n i a .

W  L u x ’i e  ś w i e t n i e  s i ę  p i e r z e  j e d ­
w a b n a  b i e l i z n a , — n b .  k o l o r y  n i e  
u l e g a j ą  z m i a n i e , — a  i m  c z ę ś c i e j  
s i ę  j ą  p i e r z e ,  t e m  s i ę  s t a j e  b a r ­
d z i e j  m i ę k k ą  i  m i ł ą  w  n o s z e n i u .  
J e d w a b  p o d  w p ł y w e m  L u x ’u  
n a b i e r a  s p e c y f i c z n e g o  w y t w o r ­
n e g o  p o ł y s k u .  L u x  p r z e d ł u ż a  e g ­
z y s t e n c j ę  d e l i k a t n y c h  m a t e r j a ł ó w .

Jak się posługiwać Lux,em.
G a r s t k ę  k r y s z t a ł k ó w  m y d l a n y c h  
r o z p u ś c i ć  w  o d p o w i e d n i e j  i l o ś c i  
w o d y  g o r ą c e j ,  u b i ć  z  t e g o  g ę s t ą  
p i a n ę  i  p o c z e k a ć  a ż  p r z e s t y g n i e .

W  l e t n i c h  m y d l i n a c h  p r a ć  o s t r o ż ­
n i e  p r z e z  w y g n i a t a n i e  w  d ł o n i a c h .  
G d y  w s z y s t k o  z u p e ł n i e  c z y s t e ,  
s p ł u k i w a ć  s t a r a n n i e  w  l e t n i e j  
w o d z i e ,  z m i e n i a j ą c  j ą  t r z y  r a z y .  
P o w i e s i ć  w p r z e w i e w n e m  m i e j s c u .
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„Światowid*1 wychodzi w każdą sobolą w Krakowie — Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie.
P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a :  12*50 z ł o t y c h ,  z a g r a n i c ą  15 z ł .  —  C e n a  o g ł o s z e ń  z a  w i e r s z  1 m m  40 g r o s z y .  — N a d e s ł a n e  1 z ł o t y .  M ię d z y  t e k s t e m  r e d a k c y j n y m  2  z ł o t e .  —  R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j a :  K r a k ó w ,  

W i e l o p o l e  1, t e l e f o n  11-98 , 44 -5 0 , 3 2 -9 2 . O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e :  N o w o g r o d z k a  26 , t e l .  70-21 i 234-65 . — N u m e r  k o n t a  P .  K . O . w  K r a k o w i e  404-200.
W y d a w c a  i n a c z e l n y  r e d a k t o r :  M a r j a n  D ą b r o w s k i .  —  K i e r o w n ik  l i t e r a c k i  i r e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  D r .  J ó z e f  F l a c h .  —  Z a k ł a d y  g r a f i c z n e  „ I l u s t r o w a n e g o  K u r y e r a  C o d z i e n n e g o "  w  K r a k o w i e

p o d  z a r z ą d e m  F e l i k s a  K o r c z y ń s k i e g o .

Próba usunie 
wszelkie wątpliwości!

Kawa Hag jest równie sma­
czna, jak inna kawa ziarnista 
najlepszego gatunku, gdyż jest 
ona mieszaniną pierwszorzęd­
nych gatunków kawy z Cen­
tralnej i Południowej Ameryki, 
a nadto ma tę zaletę, źe jest 
pozbawiona kofeiny i przez 
to zupełnie nieszkodliwa.
Nerwowo i sercowo chorzy 

IW W A H flG  CHRONI , j  • •a nawet dzieci moggt ją pic
o każdej porze bez obawy. 
Proszę spróbować raz, Sza- 
nowna Pani, a będzie Pani 

SE R C ^ ^ r eji)® zachwycona.
Żądajcie w sklepach paczki 100 gr. za zł. 2,—  

lub 200 gr. za zł. 4,—
K A W A  H A G  T. Z O. P., G D A Ń S K

stają się moje włosy przez napudro- 
wanie „Suchym Shampoonem z Czarną 

Główką". — To pisze panna Elza B. w L.
Podobnie piszą i inne panie: „Po napudro- 
waniu wygłądają moje włosy zupełnie tak, 
jak gdyby były przed chwilą wymyte" —■

„Teraz mam zawsze piękne włosy".
Czyż nie spróbuje pani choć raz ?

Oryginalna zielona puszka 
kosztuje zł. 2.50.

Do gruntownego mycia głowy 
należy używać „Sham- 
poon z Czarną Główką".

S u c h y  S h a m p o o nZ Czarną Główką
Pjękne włosyw 3  minutach.

rs z ę d z i e  d o  n a b y c ia ,  g d z i e  n ie m a  w p r o s t  u  f ir m y  A p t e k a r z  D r a n c z  i S k a ,  B ie l s

WRAŻLIWY PAN.

— Panie kelner, niech pan nie przynosi potraw  tak  gorących!
— Czemu ?
— Bo goście potem ze wszystkich stron dmuchają na nie, i ja  siedzę w przeciągu!

Z K R O N I K I  TOWARZY­
SKIEJ. ...wychodząca z ko= 
ścioła młoda para oczarowa­
ła w szystkich: ona — urodą, 
on wybitną, m alującą się 
w twarzy inteligencją...

JEDYNAK.

* ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ »  

7  R E W E L A C J A  !■
są nowe modele

MOTOCYKLI

i  D K  W - L U K S U S  I

Rama z prasowanej stali, s B  

n Hamulec kierowniczy, amortyzatory n 

g bak siodełkowy —

gg NAJNOWSZE ZASADY konstrukcji j§  
Ij motocyklowej! B

1  P K W - 2 0 0 - L U K S U S  |  

I  4 K M - t y l k o 1 8 1 5 - - z ł ,  |

■  S p ie sz c ie  o b e jrz e ć  n a jn o w s z e  m o d e le  do  j §  
P  n a jb liż s z e g o  z a s tę p c y  lo k a ln e g o  D K W ,  H  

k tó re g o  a d re s  W a m  w s k a ż e  g | |

M GENERALNE ZASTĘPSTWO DKW NA POLSKĘ ■

1  POLHIOTOR Henryk Linke i Ska I
I  P O Z N A Ń ,  UL. ZWIERZYNIECKA 8. B

DKW jest największą 332 *|
sg fabryką m o t o c y k l i  na świecie!

w i i i i i i i i i i i i i n i i H i i i i i i i i i i w

— Widzi pan, takie „bu­
ciki" są najlepsze.

— A, tak, z cielęcej skóry...

“ “ .........*****........... U 1 U U

c ie r p ią c y  n a  n ie m o c  p łc io w ą ,  o l rz y -  
m a ją  z a  z w r o te m  k o s z tó w  p r z e s y łk i  
w  w y s o k o ś c i  1 z ł. e w e n t .  z n a c z k a m i  
p o c z to w e m i  b e z p ła tn ie  m o ją  k s ią ż k ę  
o m y m  s e n s a c y j n y m  w y n a l a z k u :

„ H E U R E K A  3 0 7 “
A d r e s .  ARTUR INDIG Hr. Uli. 
C iu l R u m u n i o ,  u l .  U n i- 
274 w e r s i t o t e  N r. l .  
ru n  u  ii m m m m  m u  m u

Są jedynacy, którym w ro­
dzinie specjalnie dobrze się 
dzieje ...

KURACJA KNEIPPOWSKA.



Kościół św. "Piotra w "Rzymie podczas 
uroczystości beatyfikacyjnych ks. Bosco.


